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P ią tk ie m  dni p o św lą teczn y ch .

^umer p o ie d y ó c zy  kosztu je 20 gr.
^ &iur» R edakcji I Adm inistracji ul. K arm elicka  

* (Omach W o jew ó d ztw a ). —  L isty  n a leży  fran- 
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®*ktar n a cze ln y  przyjm uje od godz. 11— 12.

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do donn

LWOWSKA
P r e n u m e r a t a

z a m i e j s c o w a

4.80 I miesięcznie z przesyłka pocztowa
1.30 I

Za granica 7.10 Zt.

1.30

Ceny ogłoszeń: Z? 1 w iersz  m ilim etrow y 
1 szp a lto w y  (szerokości 35 m/m) w  ogłoszeniach 
zw y k ły ch  (za tekstem ) 15 gr.; z a  1 w iersz mili­
m e tro w y  l szpa ltow y  (szerokości 70 m/m) w  na- 
desianem  i nekro log ji 40 gr.; w kronice, reper­
tu arze , na s tro n ach  tek s to w y ch , w  dziale go­
spodarczym  i pask i na stron icach  tek s to w y ch  
60 gr.; po k ron ice  50 gr.; n a  1-szej (pod nag łów ­
kiem) 80 gr.; drobne og łoszenia za  słow o 10 g r.; 
drobne 'Ogłoszenia kupno i sp rzedaż  za  słow o 
15 gr. C ała s tro n a : og łoszen iow a 400 zł., te k s to ­
w a 600 zł., p ie rw sza  (pod nagłów kiem ) 800 zł.

O głoszenia zam iejscow e 30% droższe.
P . K. O . 1 4 1 .6 9 0 ,

Przyjaźń
polsko-rumuńska.

^  Wiadomo było powszechnie, że pobyt 
ń*arszalka Piłsudskiego w Rumunji miał 
^ajakter wypoczynkowy. Zetknięcie się 
• Marszałka z kierującymi czynnikami ru- 

/'bńskimi wynikała z wysokiego stanowiska 
liścia tak, że akt wzajemnej kurtuazji był 

ertlś, co się samo przez się rozumie. Wia- 
°bio przytem również, że Marszałek Pił- 

t *Jski jest jednym z twórców utrwalonego 
aktatem dzieła przyjaźni polsko-rumuńskiej 

j  . na tej podstawie, jako osobistość w 
ę^lejach odrodzonej Polski najbardziej twór- 
2~a i dziś ponownie miarodajna, cieszy się 
p wumunji niezwykłym szacunkiem i sym- 
i^jarni u wszystkich odłamów opinji pu- 

lcznej.
u Manifestacja przyjaźni i słowa serdecz- 
’ 2 okazji tego pobytu wymienione, nie
^  fcpecjalnem nowem pociągnięciem poli­
gonem , lecz stwierdzeniem i umocnieniem 
Jfctu przyjaźni polsko-rumuńskiej. Tego ro- 

aju manifestacje, które stały się na-
jj.JPstwem wakacyjnego pobytu Marszałka 
^'(Sudskiego, mają walor uczuciowy dla

obu narodów, w której oczach sym- 
i^izują ścisłość nawiązanych i utrzymy­
wanych stosunków.
ta. Mimo to, jak się tego niestety można

spodziewać, w szeregu pism zagrani 
w.^ch nam nieprzyjaznych — znajduje się 

‘Wty nimi Szereg organów prasowych nie- 
.Sj'eckich — poczęto snuć przędzę domy­
ję- 'M podejrzeń i insynuacyj na temat ja- 

jakoby w czasie pobytu Marszałka 
* shdskiego w Rumunji układanych, mili- 
p,ltlych przygotowań czy nawet wojennych 

Należy ubolewać, że są jeszcze pi- 
3 a poważne, które drukują tego rodzaju 
l i s t w a ,  i że mają czytelników dających 
ta|?u wiarę. Przyjrzenie się sytuacji i cha- 
‘ą  ,r°wi polityki, prowadzonej przez Pol- 
^  i Rumunję, na pierwszy rzut oka roz- 

eWa tego rodzaju podejrzenia.
Polska i Rumunja uważają, że aspiracje 

st narodowe i państwowe zaspokojone zo- 
w obecnych ich państwowych grani- 

• Nikt jeszcze nie słyszał głosu, wy- 
ęj^zącego z miejsc dla polityki polskiej, 

rumuńskiej miarodajnych, któryby żądał 
3 czenia do tych krajów jakichś obszarów, 
Ł^cych dziś poza ich granicami. Nie o 
i^ s tk ic h  sąsiadach dwu państw zaprzy-. 
f^ronych dałoby się to samo powiedzieć 
faiFU tłumaczy się ściśle pokojowy cha-

Przejazd P. Marszałka Piłsudskiego przez Lwów.

i jj^r polityki tak polskiej j aki  rumuńskiej, 
Pr?°^°iGwy charakter wiążącej te państwa 
it^ jaźni, gdyż celem wspólnym jest utrzy- 
Sam'e W mocy traktatów pokojowych, a tern 
ha etl? konsolidacja stosunków pokojowych 
ltąJ!wiecie. Rzeczy te są tak proste, że 

nieuprzedzony obserwator bez trud- 
Spę2Cl 2daje sobie z nich sprawę. Pogłoski 
sta eczne z tym nieulegającym wątpliwości 
t w eni rzeczy mogą być jedynie czy­
sty-’ świadczącym o zjej wojj) umyślnie 

^ ej intrygi i siejącej niepokój. 
ęjjar , Y niebyło cienia wątpliwości co do 
W t aMeru pobytu Marszalka Piłsudskiego 
|nuń5 unfc toasty wygłoszone przez ru- 
Arg Skieg° ministra spraw zagranicznych 
ha l nt°janu i przez Marszałka Piłsudskiego 
rąrjj a.nkiecie, wydanym przez kierownika 
PoisO skiej polityki zagranicznej na cześć 
h^ ’ego gościa, dobitnie, zwięźle i w peł- 
^harauirmonj> ze sobą akcentują pokojowy 
?2ając ■ Przyjaźni polsko-rumuńskiej zmie- 
istnj el do utrwalenia pokoju, opartego na 

jl^cych traktatach, 
hij rzyjaźń między państwami i naroda- 
ha p ^dy jesj trwała, gdy nie opiera się 

^dach i opinjach jedynie tylko jed- 
fesojp Czy stronnictw, lecz odpowiada inte­
r n i e  nar°dów i państw jako całości. Utrzy- 
sko w mocy i zacieśnianie węzłów pol- 

^uńskich związane jest ściśle z inte-

Dziś w godzinach rannych przejeżdżał 
przez Lwów w drodze powrotnej z Buka­
resztu do kraju P. Marszałek Piłsudski. Mi­
mo, że przejazd P. Marszałka nie był zapo- 
wiedziany, i miał charakter nieoficjalny, na 
peronie dworca głównego zgromadzili się 
liczni przedstawiciele władz cywilnych 
i wojskowych. Między innymi przybyli; in­
spektor Armji gen. Norwid-Neugebauer, do­
wódca O- K. gen. Popowicz z korpusem ofi­
cerskim, konsul rumuński Gallin, prokurator 
Malina, Starosta grodzki dr. Reinlender, ko­
mendant Policji wojew. Grabowski, wice­
prezes Dyrekcji kolei inż, Swatoń i wielu 
cuycii.

P. Wojewoda Gołuchowskj wraz z na­
czelnikiem Wydziału bezpieczeństwa Ro­
gowskim i Starostą bobreckim Chmielew­
skim wyjechał na spotkanie P. Marszałka 
do Chodorowa i towarzyszył P. Marszałko­
wi w podróży do Lwowa. W  Chodorowie 
ustawiona na peronie dworca orkiestra ko­
lejarzy powitała P. Marszałka dźwiękami 
„Pierwszej Brygady".

Pociąg przybył do Lwowa punktualnie 
o godz. 10.05. Z wagonu salonowego w y­
siadł towarzyszący P. Marszałkowi w  po­
dróży lekarz przyboczny pułk. dr. Woy- 
czyński oraz podpułk. Wenda, którzy po 
przywitaniu się z przedstawicielami władz, 
zaprosili iGh do salonki, gdzie P. Marszałek 
Piłsudski rozmawiał z nimi przez cały czas 
postoju pociągu we Lwowie. W  chwili od­
jazdu pociągu o godz. 10.50 P„ Marszałek 
ukazał się w oknie, żegnany przez zgroma­
dzoną publiczność gromkiemi okrzykami 
„Niech żyje".

W rozmowie z przedstawicielami prasy 
lekarz przyboczny Marszałka pułk- dr. Woy- 
czyński oświadczył, że po odpoczynku w 
Rumunji Marszałek Piłsudski czuje się do­
skonale.

-Zaznaczyć również należy, że w czasie 
przejazdu pociągu przez teren Wojewódz­
twa stanisławowskiego, towarzyszył Panu 
Marszałkowi p. Wojewoda stanisławowski, 
Morawski, oraz komendant Policji wojew. 
Torwiński.

Pierwszy Zjazd wojewódzkich referentów
aprowizac

(Telefonem  od naszego koresponden t i.)

KOMUNIKAT MINISTERSTWA PRACY 
1 OPiEKI SPOŁECZNEJ.

Warszawa, 2 października. (PAT). Mi­
nisterstwo pracy i opieki społecznej komu­
nikuje : Na konferencji odbytej w dniu 2 
b. m. z przedstawicielami Ministerstwa pra­
cy i opieki społecznej, po dłuższej dyskusji 
i wyczerpujących wyjaśnieniach, przedsta­
wiciele przemysłowców oświadczyli: I. że 
położenie przemysłu‘włókienniczego zupeł­
nie nie pozwala na uwzględnienie zgłoszo­
nych żądań Związków robotniczych, i 2. że 
w chwili obecnej żądania Związków robot­
niczych nie są usprawiedliwione. W wyni­
ku konferencji, na żądanie przedstawiciela 
Ministerstwa pracy i opieki społecznej przed­
stawiciel Związku przemysłowców przyrzekł 
przedstawić swym Związkom przebieg kon­
ferencji oraz argumenty i motywy przedsta­
wiciela Ministerstwa pracy i opieki społecz­
nej dla wzięcia ich pod rozwagę. O wyniku 
narad Ministeistwa zostaną powiadomione 
przed upływem bieżącego tygodnia. Po od­
byciu konferencji z przedstawicielami Zwią­
zków zawodowych i robotników i omówie­
niu całokształtu sytuacji, posiedzenie zostało 
odroczone.

Warszawa, 3 października. W dniu 2 
b. m. o godz. 10-tej rano, Minister Skład- 
kowski otworzył pierwszy Zjazd Woje­
wódzkich referentów aprowizacyjnych. W 
przemówieniu swem, p. Minister podkreślił, 
że Rząd przywiązuje ogromną wagę do ure­
gulowania zagadnień aprowizacyjnych i bę­
dzie się domagał od władz I i II instancji 
jaknajenergiczniejszej akcji w kierunku u- 
normowania stosunków aprowizacyjnych na 
terenie Państwa. Następnie rozpoczęły się 
obrady zjazdu pod kierunkiem naczelnika 
Wydziału aprowizacyjnego, p. St- Szwal- 
bego.

Kontynuując myśl przewodnią p. Min.

Składkowskiego, p. nacze'nik Szwalbe za­
znaczył, że uregulowanie stosunków gospo­
darczych, a więc i aprowizacyjnych może 
nastąpić jedynie na drodze ekonomicznego 
podniesienia kraju, nie zaś przy pomocy 
środków policyjnych.

W dniu pierwszym zjazdu uczestnicy 
zwiedzili Zw. spółdzielni spożywców, oraz 
centrale spółdzielczych stowarzyszeń rolni­
czo-handlowych. W  drugim dniu zwiedzą 
Zakłady Zaopatrywania ra  st. W arszawy, 
piekarnię mechaniczną i wysłuchają refera­
tów: o kalkulacji cen pieczywa, mechani- 
zacij piekarnictwa i działalności państwo­
wej Komisji dla badania chleba.

Skutki enuncjacji Ministra Zaleskiego.
W arszawa, 3 października. (AW.). Do­

tychczasowy korespondent Telegraphen U- 
nio.n w Warszawie, p. Gordon, został odwo­
łany. W arszawski korespondent Tel-Unionu 
słynął ze swych tendencyjnych informacyj

o Polsce, co ostatnio potępił w jednym ze 
swych wywiadów prasowych Min. Zaleski. 
Gordon podał niedawno szereg zmyślonych 
sz cz eg ó łó w  o rzekomych nadużyciach w 
Wydziale śledczym Policji lwowskiej.

-o—

Nielegalne zbrojenia morskie Niemiec.
Berlin, 2 października. (PAT). Komu­

nistyczny „W eit ara !Abend“ podaje dziś 
sensacyjne rewelacje o nielegalnych zbro­
jeniach morskich Niemiec, Dziennik podkre­
śla, że w jesiennych manewrach floty nie­
mieckiej brało udział 12 łodzi, przeznaczo­
nych specjalnie do niszczenia łodzi podwo­
dnych. Ponieważ Niemcy nie mają, na pod­
stawie traktatu wersalskiego, prawa utrzy­
mywać tego rodzaju łodzi, przeto łodzie, 
biorące udział w manewrach, były wydzier­
żawione od prywatnęj firmy, istniejącej W 
Strayemiinde. „Welt am Abend" przytacza

resem i dążeniem obu narodów. Zdają so­
bie z tego w Polsce sprawę wszystkie od­
łamy opinji; w Rumunji rzecz przedstawia 
się tak samo, czego dowodem jest zetknię­
cie się Marszałka Piłsudskiego w Buka­
reszcie z przywódcą opozycyjnej narodo­
wej partji chłopskiej, posłem Juljuszem 
Maniu.

obecnie rewelacje o tej instytucji, która kie­
rownictwu niemieckiej marynarki wypoży­
czyła owe łodzie, i twierdzi, że firma ta tyl­
ko fikcyjnie jest firmą prywatną, gdyż była 
założoną i subwencjonowaną przez znane­
go ze słynnej afery firmy „Phoebus“, kapi­
tana Lohmanna- „Welt am Abend“ wyciąga 
ze swych rewelacyj wniosek, że owa akcja 
kpt. Lohmanna, która doprowadziła do ca­
łego szeregu dymisyj i zmian w ministerjum 
Reichswehry, nie została dotychczas zlikwi­
dowana, i że obecnie istnieje nielegalna ma­
rynarka, wchodząca w skład Reichswehry.

NOWY WICEWOJEWODA WILEŃSKI, 
Warszawa, 3 października. (Tel. wł.). 

Jak się dowiadujemy, na najbliższe posie­
dzenie Rady Ministrów zostanie zgłoszony 
wniosek o nominację majora Kirtiłjlisa, na­
czelnika wydziału bezpieczeństwa w Urzę­
dzie Wojewódzkim Wileńskim, Wicewoje­
wodą tego Województwa.

O PODNIESIENIE PRODUKCJI 
ROLNICZEJ.

Warszawa, 2 października. (PAT). W 
dniu I bm. odbyła się w Ministerstwie rol­
nictwa konferencja w sprawie ustalenia me­
tod pracy nad podniesieniem produkcji rol­
nej. W konferencji wzięli udział przedstawi­
ciele Izb rolniczych, organizacyj rolniczych, 
rolniczo-spółdzielczych, Państwowego Banku 
Rolnego i Biuia porad rolnych. Konferencję 
zagaił Minister rolnictwa, obradom zaś, któ­
re trwały cały dzień, przewodniczył dyrek­
tor departamentu rolnictwa p. Królikowski. 
Wysunięte przez Ministerstwo Rolnictwa me­
tody pracy, zmierzające przedewszystkiem 
do skoncentrowania działalności w zakresie 
podniesienia rolnictwa dla niewielkiej tylko 
ilości zagadnień, mających podstawowe zna­
czenie dla życia gospodarczego w kraju, 
wywołały szerszą dyskusję. Przebieg obrad 
i liczne głosy przedstawicieli instytucji rol­
niczych wykazały potrzebę konferencji, któ­
ra niewątpliwie przyczyni się do unifikacji 
metod pracy nad rozwojem produkcji rol­
nej i osiągnięcia wydatniejszych rezultatów. 
W związku z konferencją instytucje rolnicze 
zobowiązały się przedłożyć do dnia 15 bm. 
szczegółowe uwagi, dotyczące poszczegól­
nych zagadnień.
Z ROKOWAŃ HANDLOWYCH POLSKO- 

NIEMIECKICH.
Berlin, 2 października. (PAT). Prasa 

berlińska poświęca dużo uwagi* przyjazdo­
wi przewodniczącego delegacji niemieckiej 
do rokowań handlowych z Polską ministra 
Hermesa do Berlina. Agencja Telegraphen- 
Union w depeszy z Warszawy podkreśla 
z dużym naciskiem, że w sprawie nowych 
propozycji Polski, dotyczących uregulowania 
stosunków handlowych polsko-niemieckich 
na podstawie swobodnego obrotu towaro­
wego, przewidywanego przez genewską kon­
ferencję gospodarczą, strona niemiecka nie 
zajęła bynajmniej ostatecznego stanowiska. 
Delegacja niemiecka bynajmniej niema za­
miaru unikać zasadniczej dyskusji nad tą 
kwestją — pisze Telegraphen-Union — jed­
nak musi zaczekać na decyzją rządu Rze­
szy, któremu propozycja polska została 
przedstawiona.

“Voss. Ztg.“ w obszernej depeszy swe­
go korespondenta warszawskiego twierdzi, 
że strona niemiecka uznaje propozycje pol­
skie za nadające się do dyskusji i wszelkie 
pogłoski o spodziewanem odrzuceniu tej 
propozycji nazywa bezpodstawnemi.

„Frankf. Ztg“. w depeszy swej z War­
szawy donosi, że w rokowaniach nastąpił 
nowy moment dzięki zgłoszeniu przez stro­
nę polską daleko idącego nowego pro­
jektu, przewidującego swobodny obrót to­
warowy między Polską a Niemcami.



I n d j e 
na drodze do samodzielności.

Wielka luka w życiu polltycznem Indji 
została wypełniona. Dotąd Anglicy powo­
ływali się na to, że dążenie mieszkańców 
Indyj do niezawisłości ma charakter uczu­
ciowy, jest negatywne wobec rządów an­
gielskich, lecz nie 'm oże wykazać się żad­
nym pozytywnym programem.

Mimo to Anglicy, mistrzowie w sztuce 
kompromisu, czynili ustępstwa, aby później 
nie znaleźć się w przymusowej sytuacji, 
zmuszającej do czynienia znacznie dalej idą­
cych koncesyj. Powstał w ten spdsób par­
lament inayjski o ograniczonych kompeten­
cjach. powstały sejmy prowincjonalne, lecz 
równocześnie wśród Hindusów powstał 
ruch, wysuwający hasło „nonkooperacji" z 
Anglikami na polu zarówno politycznem, jak 
i ekonomicznem. Bojkot towarów angiel­
skich przyczynił Anglji wiele kłopotów.

W związku z sytuacją powojenną, z 
procesem daiszego usamodzielnienia domi- 
njów na mocy nowego ustroju imperium 
brytyjskiego, problem indyjski wszedł znów 
na porządek dzienny- Jak zwykle, Anglicy 
chcieliby być tymi, którzy na podstawie o- 
ceny sytuacji określają sumę niezbędnych 
w danej chwili ustępstw.

Do Indji wysłaną została komisja par­
lamentarna angielska poo przywództwem 
znanego polityka liberalnego i prawnika, Sir 
Johna Simona, którego osoba miała być dla 
Indyj rękojmią życzliwego traktowania po­
stulatów wysuwanych przez ludność. Ale 
w związku z ankietą przeprowadzaną przez 
tę komisję odżyło znów hasło nonkoopera­
cji, gdyż Jndje w znacznej swej części u- 
ważały, że jednostronny skład komisji jest 
zniewagą wyrządzoną honorowi narodowe­
mu. Anglicy poczynili pewne ustępstwa, z 
drugiej strony nie wszystkie koła polityczne 
indyjskie, zastosowały się do hasła bojkotu 
komisji.

Obecnie, gdy komisja powtórnie ma 
przybyć do Indyj, ogłoszony został projekt 
homerulu indyjskiego, wypracowany przez 
komisję, złożoną z przedstawicieli w szyst­
kich stronnictw i kierunków indyjskich, na 
której czele stoi Pandit Motilal Neru, przy­
wódca opozycji indyjskiej w centralnym 
parlamencie. Projekt ten ma aprobatę naj­
ważniejszych ciał politycznych w Indjach, 
a więc wszechindyjskiego kongresu naro­
dowego i ligi muzułmańskiej.

Projekt jest opracowany w sposób bar­
dzo mądry i staranny, tak pod względem 
politycznym jak i prawniczym. Można po­
wiedzieć, że żąda dla Indji prawa dominjo- 
nu, nie zmuszając przytem radykalniejszych 
odłamów indyjskich do ograniczania swo­
ich programów. Na czele projektu stoją zda­

nia: „Zdaniem komitetu istota problemu 
polega na tem, aby władzę polityczną i od­
powiedzialność przenieść z narodu angiel­
skiego na indyjski. Oznacza to w prakty­
ce usunięcie władzy India Office i przenie­
sienie decyzji politycznej z wyborcy angiel­
skiego pa indyjskiego".

Na czele administracji miałby stać gu­
bernator generalny, mianowany przez króla 
angielskiego, jak to w dominiach ma miej­
sce. Parlament składałby się z dwu izb, z 
których izba poselska wybierana byłaby 
przez wszystkich mieszkańców Indji, męż­
czyzn i kobiety, którzy ukończyli 21 lat- Se­
nat wybrany byłby przez parlamenty pro­
wincjonalne jednoizbowe.

Indje mają szereg trudnych wewnętrz­
nych problemów do rozwiązania. Projekt 
traktuje je w sposób bardzo realny i ro­
zumny. Tak więc kwestja stosunku do ist- 
irejących dotąd samodzielnych państw in­
dyjskich, kontrolowanych przez Anglię, u- 
regulowana byłaby przez nowe Izby i w ła­
dze indyjskie. Autorzy projektu wyrażają 
nadzieję,, że państwa te przyłączą się do­

browolnie do ogólnego dominjum indyj­
skiego.

Bolączką indyjską są spory i walki mię­
dzy Hindusami i Muzułmanami. Autorzy 
projektu wykluczają moment religijny z kon 
stytucji, proklamują zasadę równoupraw­
nienia. Również kwestja kast, bardzo dra­
żliwa, jest zignorowana w projekcie.

Urzędnicy mianowani byliby przez par­
lamenty. Dotychczasowi urzędnicy, a więc 
i Anglicy, pozostaliby na swoich stanowi­
skach, ci zaś, którzyby się na to nie zgodzili 
otrzymaliby znaczne odszkodowanie. D ra­
żliwa sprawa wojskowa uregulowana mia­
łaby być w ten sposób, że wodzem armji in­
dyjskiej byłby generalny gubernator, u któ­
rego boku urzędowałby doradczy komitet 
wojskowy, złożony z ministrów i z wodzów 
armji.. Pod względem społecznym projekt 
idzie daleko, pragnie każdemu pracowniko­
wi zapewnić minimum egzystencji.

Sformułowanie konkretnego programu 
przez wszystkie odłamy indyjskie posuwa 
sprawę Homerulu indyjskiego znacznie na­
przód. (j.).

Wielkie przyjęcie na cześć Marszałka Piłsudskiego 
u rumuńskiego ministra spraw zagranicznych.

Bukareszt, 2 października. (PAT). Mi­
nister spraw zagranicznych Argetojanu z 
małżonką wydali wczoraj wieczorem wiel­
ki obiad na cześć Marszałka Piłsudskiego. 
W  obiedzie wzięli udział członkowie rządu, 
przewodniczący komisyj i senatu, poseł 
polski w Bukareszcie Szembek z małżonką, 
minister pełnomocny Rumunji w W arsza­
wie, oraz inni goście.. Minister Argetojanu 
wniósł toast, witając Marszałka Piłsudskie­
go imieniem rządu rumuńskiego i wyrażając 
wdzięczność Rumunji dla znakomitego wo­
dza, który Rumunję właśnie obrał za miej­
sce wypoczynku. „Z okazji obecności Pań­
skiej, Panie Marszałku — mówił minister 
Argetojanu — mieliśmy możność raz jesz­
cze stwierdzić siłę węzłów, łączących dwa 
nasze narody. Złączone bolesneini wspo­
mnieniami przeszłości i identycznenp aspi­
racjami na przyszłość, narody polski i ru­
muński są dziś najpewniejszymi zwolenni­
kami i obrońcami pokoju i cywilizacji na 
wschodzie Europy. Wszystkie nasze w ysił­
ki idą wyłącznie w kierunku utrzymania 
i ugruntowania tego sprawiedliwego pokoju, 
opartego na istniejących traktatach, a współ­
praca Polski i Rumunji w tej dziedzinie nie 
zostanie niczem zamącona". Następnie mi­
nister wzniósł kielich za pomyślność za­
przyjaźnionej i sprzymierzonej z Rumunją 
Polski oraz za zdrowie Prezydenta Rzplitej 
Polskiej i Marszałka Piłsudskiego.

Marszałek Piłsudski odpowiedział, dzię­

kując za przyjazne słowa ministra- „Pobyt 
mój w Rumunji — mówił Marszałek — 
wzmocnił uczucia sympatji i głęboKiego sza­
cunku, jakie żywiłem zawsze dla waszej 
pięknej ojczyzny i narodu rumuńskiego, któ­
rego szlachetną gościnność miałem pono­
wnie sposobność ocenić. Jestem szczęśliwy, 
mogąc stwierdzić, że węzły serdecznej' 
przyjaźni, które łączyły zawsze nasze naro­
dy, zacieśniają się w dalszym ciągu, ku po­
żytkowi cywilizacji i ku uspokojeniu Euro­
py. Wypowiadając życzenie, aby nasze po 
lityczne wysiłki zawiodły nas ku szczęśli­
wemu przeznaczeniu, wznoszę toast za po­
myślność zaprzyjaźnionej i sprzymierzonej 
z nami Rumunji, za zdrowie króla Michała, 
rodziny królewskiej, wysokiej Regencji oraz 
rządu".

Z kolei w salonach ministerstwa spraw 
zagranicznych odbyło się przyjęcie, w  któ- 
rem wzięli udział goście polscy, członkowie 
rządu rumuńskiego, korpus dyplomatyczny, 
byli ministrowie, przedstawiciele wszyst­
kich partji politycznych, rolnictwa, przemy­
słu, handlu i prasy oraz szereg dygnitarzy.

Bukareszt, 2 października. (PAT.). Dziś 
rano Marszałek Piłsudski złożył wizytę 
przywódcy narodowej partji chłopskiej, p 
Maniu. O godz. 3 popoł. R  Marszałek przy­
był na dworzec północny, bogato udekoro­
wany flagami obu krajów, gdzie w salonie 
recepcyjnym zebrali sięna pożegnanie Mar­
szałka prezes Rady ministrów Bratianu,

Angelescu, poseł Rzplitej Szembek, tD, . 
rumuński w W arszawie Davila i inni- ^  
dworzec przybyli również studenci pome 
niki, którzy niedawno odbyli wycieczkę ^ 
Polski, oraz członkowie kolonji polskie] . 
Bukareszcie. P. Marszałek przeszedł P[ j 
frontem kompanji honorowej, poczerń ^ . -.t 
gromkich owacji i okrzyków: „Niech ^  
Polska!" wsiadł do wagonu. W chwili { 
jazdu, jedno z dzieci polskich życzyło Pa 
Marszałkowi szczęśliwej drogi i prosił0 
przesłanie Ojczyźnie najlepszych życzeń 
imieniu polskich dzieci, zamieszkały0*1 
Rumunji.

UkOCZYSTGŚĆ SĄDOWA W ŁODZI 
Warszawa, 3 października. (Tel. w’’’ 

P. Minister sprawiedliwości M eyszto#1
i Podsekretarz stanu Car, wyjeżdżają w mU 
5 b. ni. do Łodzi na uroczystość otwaN 
sądów pokojów, przeniesionych do nowes 
gmachu.

ZEBRANIE ZARZĄDU PRZYJACIÓŁ 
LIGI NARODÓW.

Praga, 2 października. (PAT). Dziś ra 
no odbyło się zebranie zarządu Między0^ 
rodowej Unji przyjaciół Ligi Narodów P° 
przewodnictwem prof. Dembińskiego. *4 
zebraniu obecni byli delegaci Wielkiej 
tanji, Francji, Szwajcarji, Rumunji, Wł°c!!’ 
Japonji, Czechosłowacji i Ameryki. Na o? 
bytem popołudniowem posiedzeniu Ra° 
Międzynarodowej Unji uchwaliła budżet 11 
r. 1929 oraz dokonała wyboru zarządu 
przyszły rok. Przewodniczącym został w  
brany hr. Bernsdorlf.

NIEMIECKA PARTJA LUDOWA 
ZRYWA Z STAHLHELMEM.

Berlin, 2 października. (PAT). W Reic*1? 
tagu odbyło się wczoraj posiedzenie przęF 
stawicieli zarządu niemieckiej partji ludo'*/ 
wraz z przedstawicielami parlamentarnej ff#* 
cji tej partji i sejmu pruskiego. Przedm>° 
tem narad była kwestja stosunku n iem i/ 
kiej partji ludowej do Stahlhelmu. Rezol^ 
cja uchwalona wczoraj oświadcza, że P, 
ostatnich wydarzeniach, które dowodzą, 
Stahlhelm wszedł na teren działalności pa . 
tyjno-politycznej, niemiecka partja ludcM 
uznaje za rzecz niemożliwą na przyszło/ 
aby członkowie frakcji parlamentarnej 
należeli do Stahlhelmu. Uchwala ta wywoła” 
wielkie wrażenie w kołach politycznych BK. 
lina, a cała prasa demokratyczna komentuj 
to jako zerwanie całkowite między nierUL 
cką partją ludową a Stahlhelmem, kt°P 
staje się obecnie ekspozyturą jednego t y /  
stronnictwa, mianowicie partji n iem iecko-/ 
rodowej i tylko od tego stronnictwa otrri 
mywać będzie obecnie poparcie.

LEON PINIŃSKI. 2)

Jerzy hr. Mycielski.
(Wspomnienie pośmiertne).

Z naszych licznych rozmów na temat 
zbierania dzieł sztuki i dążenia do zabezpie­
czenia ich w przyszłości ojczyźnie wiłem, iż 
Mycielski przeznaczał swą kolekcję do o- 
zdobienia sal Zamku Wawelskiego i nie­
wątpliwie znajduje się w jego rozporządze­
niu .ostatniej woli wyraźne polecenie w tym 
względzie. Będzie to dla zbiorów wawel­
skich przyczynek niezmiernie ceńmy, który 
utrwali pamięć zasłużonego uczonego i 
wspaniałomyślnego ofiarodawcy.

Więcej jeszcze zabiegów i pracy, niż 
własnemu kolekcjonowaniu, poświęcił My­
cielski usilnej dążności' do wykrycia zabyt­
ków sztuki znajdujących się w polskiem 
posiadaniu, lecz popadłych w zapomnienie 
i zaniedbanie. Można śmiało powiedzieć, że 
W tej pracy był niestrudzony że stała się 
ona jakby jego specjalnością. Związany 
węzłami przyjaźni i pokrewieństwa z licż- 
nerni rodzinami polskiemi posiadającemi 

dawne wiejskie rezydencje i dwory, zasob­
ne w pamiątki z ubiegłych czasów, odwie­
dzał je Mycielski chętnie i przeglądał z pa­
sją jak gdyby tropiącego myśliwca dawne 

zamki, pałace i dwory, nieraz od strychu 
do lochów, dla robienia w nich „odkryć 
zabytkowych. I w istocie w usiłowaniach 
tych udało mu się wydobyć na jaw wiele 
cennych przedmiotów, szczególnie obra­
zów. które on dopiero rozpoznał, ura­
tował od zapomnienia i zniszczenia, zabez­
pieczając ich zachowanie na przyszłość. 
Łatwo ocenić, jak wielką, przez to nieraz u- 
sługę wyświadczył kulturze, ile się przy­
czynił do rozbudowania zamiłowania, w da­
wnych pamiątkach, ile cennych przedmio­

tów w dostawnem znaczeniu ocalił od nie­
chybnego zniszczenia. Niestety pożoga wo­
jenna i gorsze jeszcze od niej rabunki band 
bolszewickich sprawiły, ,iż liczne owe za­
bytki sztuki i pamiątki historyczne rozsia­
ne po polskich zamkach i dworach następ­
nie bezpowrotnej uległy zagładzie.

Zapomnieć się też nie godzi, iż wielką 
zasługą Mycielskiego było urządzanie re- 
troispektywnych wystaw dzieł sztuki (zwy­
kle w Krakowie w pałacu Sztuk Pięknych), 
na których szersza publiczność miała spo­
sobność zapoznać sie z dziełami będącemi 
W posiadaniu prywatnem na ziemiach pol­
skich. Z wystawami tego rodzaju łączył 
zwykle bądźta własny wykład wyjaśniają­
cy, bądźto stosowną publikację, Zbytecz- 
nem byłoby wyjaśniać, jak wysoce poucza­
jące dla szerszej publiczności były tego ro­
dzaju, z planem i naukową metodą, przepro­
wadzone przedsięwzięcia-

Publicystyczna i naukowa działalność 
Mycielskiego miała pewien lodrębny, jemu 
właściwy charakter. Nie miał on skłonności 
do: opracowania systematycznego jakiegoś 
większego działu- historii sztuki w formie 
podręcznika. Lubiał natomiast dzielić się ze 
słuchaczami lub czytelnikami spostrzeżenia­
mi opartemi na autopsji i własnem wykry­
ciu pewnych szczegółów .nieznanych. Nie 
ograniczał się w publikacjach swych, czę­
sto pojawiających się w pismach periodycz­
nych, li tylko do dziedziny sztuki.. Ogłaszał 
też relacje o charakterze pamiętnikowym, 
wspomnienia z odbytych podróży, sprawo­
zdania z wystaw i t. p. Często wszakże 
znajdowały się w tych okolicznościowych 
publikacjach cenne uwagi., mające niepo­
spolitą historyczną lub też artystycznie-pe- 
dagogiczna wartość. Zaliczyć też na poiczet 
niezapomnianych jego zasług należy, iż 
przez szereg lat stał na czele redakcji mie­
sięcznika krakowskiego, tak dobrze nam 
starszym znanego „Przeglądu polskiego

i umiał go utrzymać na znakomitej literac­
kiej i naukowej wyżynie .

W uznaniu zasług naukowych i kultu­
ralnych powołała Akademja Umiejętności 
Mycielskiego do swego grona, najprzód ja­
ko członka korespondenta a od r. 1914 jako 
członka czynnego. W obradach sekcyj, 
szczególnie gdy chodziło o sprawy tyczące 
się sztuki i jej dziejów, brał udział jak naj­
żywszy i wygłaszał nieraz gruntownie oprą 
cowane referaty. Co się zaś tyczy nagrody 
udzielanej corocznie za zasługi na polu pro­
dukcji współczesnej w  sztukach plastycz­
nych, był jej stałym od wielu lat sprawo­
zdawcą, a uchwała plenum Akadeimji opie­
rała się zawsze na jego wniosku, fachowo 
umotywowanym, wolnym od stronniczości 
i wszelkich uprzedzeń,

Sztuka współczesną polska, a w pierw­
szym rzędzie malarstwem, interesował się 
Mycielski z właściwym mu zapałem. Z licz­
nymi artystami krakowskimi łączyły go 
węzły ścisłej przyjaźni i cieszył sie w  tych 
kołach zasłużona popularnością. Podobnie 
jak wpływami swoiemi wspierał młodych 
pracowników, oddających się studiom dzie­
jowym, tak też starał się dopomódz w 
kształceniu się artystom początkującym, u 
których dostrzegał wyższe uzdolnienie. Za­
chęcał też, jak mógł tylko, szersze koła zna 
jomych i przyjaciół do żywszego zaintere­
sowania się sztuką. Krzewił z werwą nie­
strudzona obok uszanowania i kultu dla da­
wnych pamiątek, także umiłowanie nowej 
artystycznej twórczości, która tylko wtedy 
rozwijać się może, gdy znajduje oddźwięk 
i zrozumienie w społeczeństwie.

Z Mycielskim łączyły mnie stosunki 
bliskiej przyjaźni i zażyłości od lat już nie­
mal pięćdziesięciu. Była to natura niezwykle 
impulsywna, skłonna do entuzjazmów, nie­
kiedy przesadnych i niezupełnie ugrunto­
wanych, :na tle wszakże tych uniesień, nie-

s
raz naiwnie optymistycznych, (tkwił zaWs ( 
jako motyw główmy, gorący patriotyzm /  
rodowy. Interesował się wprawdzie zaWs‘ 
bardzo żywo wypadkami politycznem!, 
za czasów przynależności Galicji do Au9% 
mimió iż w ostatnich latach był członki^ 
austriackiej Izby Panów, udziału czynue t 
w parlamentarnem życiu nie brał. U zna'/, 
sam, iż nie miał do tego zawodu ani d0/ : ,

cierEtecznego przygotowania, ani też 
wości.

Od czasu wszakże wybuchu w 01M'
szczególnie gdy na porządku dziennym
nęła kwestja uzyskania samioiistności
stwa Polskiego, rozbudził sie w nim 
mienny entuzjazm- Pamiętną wszystkim ^  
pełna ofiarności opieka jego nad legjon^jt 
mi w czasie wojny, przy której nie s z c z /  > 
ofiar materialnych i zabiegów osobisty0 
nawet z samarytańskie-rn poświeceniem 
lęgnował rannych i chorych. ^

Śmierć Jerzego Mycielskiego m® ę° 
wypadkiem nieprzewidzianym, nastaP1 ^ei’ 
długotrwałej, przeszło dwuletniej), 
nieuleczalnej chorobie- W ciągu tego 
nego okresu dotkliwych cierpień i 
ulgą dla cłtorego, w pewnej Przyn/ 6t * 
mierze, było nieopuszczające go na 
■tych ciężkich chwilach usposobienie 
mistyczne. Nie tracił nadziei, snuł PL 0̂  
na przyszłość, licząc na powrót do z 
Próbował nawet, co było iście w /  ^  
cem,
naryjne w swem

  ___.. - . sel j
odbywać z uczniami ćwiczenia

mieszkaniu, choć m Ci i c u y j n e  W a W  ^111 m L v o ^ n u i i . u ,  —  . 5 1 :

już w stanie podnieść się o własnym ,
r i a c n p r *  1119- n r a \ V l ^ »  *

t„ łoża boleści. Gasnąc już prawie. 
być czjmnym i wiedzą swą i praC/£one/  
innym i krajow i Zacnemu i za :51 f $
mężowi, z którym się ż e g n a m y . / 1 ^  
ze strony społeczeństwa p o l s k i  
i wdzięczna pamięć.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Lwów dnia 3 października 1928.

O B W I E S Z C Z E N I E  
Ministra Skarbu

z dnia 26 września 1928 r.
0 Wartości jednego grania czystego złota.
p Na podstawie art. 16 rozporządzenia 

r^zydenta Rzeczypospolitej z dnia 5 listo­
w a  1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 97,poz.855) 
*az rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 

, listopada 1927 r. w sprawie ustalenia 
^ybu ogłaszania wartości złota (Dz. U. R. P. 
r- 109, poz. 932) ustalam na miesiąc paź- 
z'ernik 1928 r. wartość jednego grama czy- 
lego złota na pięć złotych 92,44 grosza.

Minister Skarbu;
(—) G. C z e c h o w i c z .

'•M onitor Polski“ Nr. 225 z  dnia 29 września 
1928).

R O Z P O R Z Ą D Z E N I E  
Ministra Poczt i Telegrafów 

z dnia 12 września 1928 r.
0 Wprowadzeniu w obieg znaczków poci-  
°Wych 15 gr. z podobizną Henryka Sien 

kiewicza.
Na mocy art. 21 ustawy z driia 3 czerw 
1924 r o poczcie, telegrafie i telefonie 

lL)z. U  R. P. Nr 58, poz. 584) oraz art. 2 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo- 

z dnia 19 stycznia 1927 r. w sprawie 
‘'stanowienia urzędu Ministra Poczt i Tele­
grafów (Dz. U. R. P. Nr. 5, poz. 26) zarzą- 
°zam, co następuje:

§ 1. Wprowadza się w obieg znaczki 
D°cztowe opłaty wartości 15 gr. z podobi- 
Zną Henryka Sienkiewicza- 

3- Rysunek tych znaczków, o wymiarze 
‘"•5X18.5 mm., przedstawia na tle jasnego 

Prostokąta podobiznę Henryka Sienkiewi­
cza. W górnej części znaczka, na jasnern 

e. znajduje się napis z ciemnych liter „Po- 
Rzta Polska", w dolnej zaś, pośrodku, cy- 
ra i napis „15“. Boczne i dolne części 

laczk ó w  posiadają ornamentacje z moty­
ló w  zakopiańskich. Kolor znaczka niebie­
ski.

§ 3. Znajdujące się w obiegu znaczki o- 
Noty 15 gr poprzednich edycyj są ważne aż 
oo zupełnego wyczerpania.

§ 4- Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
^ .życie  z dniem ogłoszenia.

Minister Poczt i Telegrafów:
(—) Bogusław M i e d z i ń s k i. 

^••Monitor Polski" Nr. 225, z dnia 29 wrze- 
śnią 1928 r.).

Zjazd poleski.

Sprawa zmeliorowania Polesia weszła 
Jak wiadomo, na tory realne; powstało juz 
7 Nro projektu melioracji Polesia, z inż. J 

ruchnikiem na czele. Jednak przedsięwzię- 
c'e tak poważne i tak znacznie mogące 
^Płynąć na całokształt życia gospodarcze- 

Polski (Polesie zajmuje prawie jedną 
Jó s tą  część Rzplitej) wymaga skoordyno- 

inia prac Rządu, samorz., instytucyj i or»- 
j pniz. różnych, oraz osób w melioracji Po- 
®s’a zainteresowanych. W zrozumieniu wa- 
* tych prac, koła fachowe postanowiły 
 ̂wołać zjazd poświęcony sprawom związa 

z organizacją studjów projektu wyko- 
ania i sfinansowania tego olbrzymiego 
r2edsięwzięcia. Zjazd ten pod skromną na- 

konferencji, odbędzie się w dniu 12 do 
-j, Października w gmachu Stowarzyszenia 
3 Pchników w W arszawie (ul. Czackiego

. . Zgłoszone na Zjazd Poleski referaty 
^ 2- J- Pruchnika, inż. T. Tellingera, inż. K. 
jPurzyckiego, W. ks. Massalskiego, inż. 
•jj Radzikowskiego, inż- Librowicza, inż. S. 
£łUrczynowicza) będą wydrukowane i roze- 

nę pr2cci Zjazdem w najbliższym nume- 
e 'Jnżynierji Rolnej".

Zjazd rozpocznie się referatem, dostę- 
c?}5'ni dla wszystkich członków Zjazdu, 
rQ ,°^ów  Stowarzyszenia Techników i ich 
żrn^In’ a ilustrowanym wielką ilością prze- 
^ CzT w piątek o godz. 8 wiecz. W zjeździe 
Sp brać udział wszyscy, interesujący się 

Polesia. Uczestnictwo w Zjeździe
diie?Uie 15 zł” w co wchodzi już i koszt je- 

ekro egzemplarza pamiętnika Zjazdu. 
fp^Neretarjat Komisji Organizacyjnej Kon- 

3 0  e”cJi: adres': W arszawa, ul. Kopernika 
Nrajowc Towarzystwo Melioracyjne.

^ o p i e r a j c i e  

U .  O . J?. P .

KRONIKA.
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. KanJyda i Ew. 
Gr.-kat. Eustach ja 

Wschód słońca g. 5 m 39 
Zachód „ g. 17 m 09 

Dł. dn. 12 g. 27 m

TEATR WIELKI.
Srodia, 3 październ ika: „ lryd ljon“ , 50% zniżki.
C zw artek , 4 październ ika: „Adieu Mimi“ ,

w yst. E. Giistedt. . „
P iątek , 5 październ ika: „M ała g rzesznica ,

kom edja A. B irabeau, prem iera .
»

„Mała grzesznica", św ietna kom edja au tora  
francuskiego' AndTć‘a B irabeau, przełożona na ję­
zyk połski p rzez  Adama Z agórskiego1, grania bę­
dzie po raz  p ierw szy  w Polsce na  scenie M iej­
skiego T ea tru  Lw ow skiego. P rem iera  tej .intere­
sującej i w esołej komedji, nad k tórej p rzy g o to w a­
niem pracuje reżyser D obrzański, odbędzie się 
w piątek, 5 bm. R eprezen tac ja  ró l czołow ych, 
k tórą  tw orzą  p>p.: Lew icka, T rapszo , K w iatkow ­
ski, Szyndler i T atark iew icz, o ra z  pp. B rochw icz 
i P rzy s taw sk i, w końcu now e dekoracje  pendzla 
Z, B alka i B. K udew icza, złożą się na pełną 
efektu całość.

POLSKIE TO W A RZ\STW O  MUZYCZNE 
WE LWOWIE.

Środa, 3 października: I. K oncert sym fonicz­
ny z udziałem  śpiew aczki S tan isław y  Szym a­
nowskiej.

REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUERKA.

Piątek , 5 października: P a ry sk i K w intet in­
strum entalny.

Poniedziałek , 8 październ ika: W iedeńscy
G hłoipcy-śpiewacy („W iener Sangerknaben").

P iątek , 12 października: Jądw iga Lachow ska, 
P rim adonna scen zagranicznych. 8518-2

Pan Prezydent Rzplitej urządza dziś
0 godz. 5-tej przyjęcie na Zamku na cześć 
znakomitej uczonej rodaczki naszej pni Cu- 
rie-Skłodowskiej. W przyjęciu tern weźmie 
udział 150 osób głównie ze sfer naukowych
1 lekarskich. Zaproszono m. i. rektorów 
wyższych uczelni, członków Komitetu ucz­
czenia Curie-Skłodowskiej, członków Rzą­
du, przedstawicieli miasta etc. Przyrzekła 
również swój udział p. Marszałkowa Pił­
sudska.

Premjer Bartel odbył wczoraj w go­
dzinach przedpołudniowych konferencję z Mi­
nistrem Pracy Jurkiewiczem, a następnie w 
sprawach budżetowych konferował z Mini­
strem Czechowiczem. W południe przyjął 
p. Premjer posła Sławka.

Minister Przemysłu i Handlu, inż. Kwiat­
kowski, powraca, z urlopu wypoczynkowego 
w diniilu, 4 b. m. i tego dnia obejmie urzędo­
wanie.

Delegat Polski przy Lidze Narodów Mi­
nister Sokai przybył do Warszawy w związ­
ku z rozpoczynającą się tu 5 bm sesją admi­
nistracyjną Miiędzyinairodoiwego Biura, Pracy.

Komisarz Rządu p. o. prezydenta mia­
sta Dr. Otto, Naidiołski przyjmować będzie 
stromy w piątek 5 bm. od, godz.. 11 -tej ramo 
po, poprzedni,ern zgłoszeniu się w sekreta­
riacie u ,p. Adamowicza.

Za duszą ś . p. Marji Konopnickiej 
odbędzie się staraniem dziatwy szkolnej 
uroczyste żałobne nabożeństwo w sobotę 
6 b. m. o godz. 12-tej w południe, przed 
Równym ołtarzem w Bazylice archikated- 
alnej.

Z posiedzenia Magistratu. Uchwalono 
wydzierżawić folwark Zamarsty.nów o po­
wierzchni 34.75 morgów najwyżej ofiarowu­
jącemu Karolowi Tow-airniickiemu za czyn­
szem rocznym w wysokości, 4000 zł. Udziite- 
1 o,no następujących konsensów budowla­
nych: Jakóbowi Grunerowi, na budowę po- 
cziekatniii kinoteatru „(Marysieńka”. Esterze 
Mittoinia.nn.owcj na budowę dwupiętrowego 
domu mieszkalnego przy drodze Kulparkow- 
skiiej. Mojżeszowi Brachowi ,n,a budowę ga­
rażu murowanego w oficynie przy ul. Inwa­
lidów 5. Leizarowj: Papernikowi; na budowę 
garażu z mieszkaniem przy uł. In-walrdów 3. 
.Julii, Stronner na budowę parterowej oficyny 
przy ul. Świętokrzyskiej, 15. Zofii Weissowej 
aa budowę d\vu garaży przy ul. Pbnlńskiiego 
35. Brani,stawowi Weydowskiemu! na budo­
wę dwupiętrowego domu czynszowego, z

Powitanie
p. Komisarza Nadolskiego 

w Magistracie.

Wczoraj O' godzinie 1 I-tej .przedpołu­
dniem w s,ali posiedzeń Magistratu zebrali si,ę 
Naczelnicy Wydziałów i Dyrektorowie Miej­
skich Zakładów Przemysłowych celem po­
witania nowego Komisarza Rządu. W ozna­
czonej godzinie wszedł na salę nowy Komi­
sarz Rządu Dr. Otto- Nadolski z zastępcami 
Prof. Matakiewiczem i/ P. Frankowskim. Do

poddaszem przy ul. Kochanowskiego 51. 
Uchwalono, wydzierżawić cyrkowi S tażew ­
skiego na przeciąg 2 tygodni miejsce na, pi. 
Misjonarskim i, równocześnie uchwalono w y­
mierzyć mu podatek widowiskowy w w y­
sokości 60 proc. Udzielono subwencji: Orga­
nizacji IV dz,. 500 zł. na ,ochronkę dla dziieci. 
Zakładowi, Sierót św. Kazimierza. 500 zł. In­
ternatowi Tow. Pań Miłosierdzia św. Win­
centego a Paulo 500 zł.

Szczepie, nie przeciw płonicy. Zachoro- 
wania; na płonicę nie wykazywały we wrze­
śniu bii'. 'zbytniego - nasilenia ale zdradliwa; ta 
choroba przybrała bardzo ciężką i zło,śliwą 
formę. Wśród! 20-tu: zgłoszonych w ostatnich 
2 tygodniach, chorych we Lwowie, zmarło 
4 dzieci Wysoką tę śmiertelność przypisać 
należy, niewątpliwie temu, że zmarłe dzieci 
nie były szczepione ochronnie przeciw pło­
nicy i z powodu braku uodpornienia: uległy 
chorobie. Szczepienia ochronne przeciw pło­
nicy przeprowadzone w ostatnich latach w 
całej Polsce i, zagranicą okazały się dosko­
nałym środkiem zapobiegawczym w walce 
z płonicą. >W roku 1926 zarejestrowano oko­
ło 200.000 osób zaszczepionych przeciw pło­
nicy ma terenie Rzeczypospolitej. Akcja 
szczepienia rozwija się w dalszym ciągu z 
roku na rok, przyczem z zestawień staty­
stycznych okazuje się, że odsetek zachoro­
wań wśród, szczepionych jest 4-krotnie 
mniejszy niżeli, wśród! mieszcziepiony)oh. — 
Miejski Wydział zdrowia przypomina po­
nownie i, zwraca uwagę rodziców, że szcze­
pienie rozpoznawcze j ochronne przeciw- 
szkarlatynie wykonuje się jak dotychczas w 
stacjach szczepienia u1 wszystkich miejskich 
lekarzy dzielnicowych: i w biurze miejskiego 
Wydział,ui zdrowia, pi. Dąbrowskiego 1. 3, i. p.

Wypadek kołejo-wy. Dnia 1 październi­
ka b„ r. o godz,. 16 na stacji Starogard w 
gdańskiej Dyrekcji! kołejj państwowych po­
ciąg towarowy: "zderzył się na zwrotnicy z 
pociągiem towarowym tranzytowym, wsku­
tek czego rozbitych zostało 5 wagonów oriaz 
brankard. Straty materialnie wynoszą około
20.000 zł. Wskutek wypadku kierownik po­
ciągu oraz: jeden z. .hamulcowych odnieśli 
lekkie obrażenia cieleisne.

Katastrofa w fabryce. W diniu 1 paź­
dziernika, b. r. w ,godzinach popołudniowych 
z lotniska w Grudziądzu wyruszył kapitan- 
liotnilk Kozubski, celem dokomainlila lotu ma sa­
molocie myśliwslkiilm. Przelatując na wyso­
kości 1.5,00 m.. pad okolicą dworca kolejowe­
go, lotnik wyKoimał kilka, lóopingów,,podczas 
lctprych .nastąpiło oderwanie siiię od' aparatu 
zbiornika z benzyną. Zbiornik, spadłszy na 
na dlach fabryki papy, zesunął się na pod­
wórze i eksplodował. Skutkiem eksplozji 
runęła ściana w  balii fabrycznej i zniszczone 
Zostało całkowicie urządzenie transmisji! i 
przewodów elektrycznych w całym budyn­
ku. Ponadto wyleciały: wszystkfc szyby. Po- 
zatem wybuchł pożar, który zniszczył część 
hali fabrycznej ji znaczne ziapalsy papy Ogień 
umiejscowiła ̂ traż  pożarna. Dwóch robotni­
ków, znajdujących się we fabryce, odniosło 
ciężkie obrażenia.

Prace w porcie gdyńskim. W porcie 
•gdyńskim między molem południiiowem ,a po- 
mostem spacerowym postanów,i,ono, wybudo­
wać nowe mało rybackie. Na południe od 
projektowanego mola: rybackiego, ma pow­
stać port żegluga przybrzeżnej. Koniec po­
mostu spacerowego ma być tak zmieniony, 
aby w jego, łuku: mógł być urządzony basen 
dla sportu żeglarskiego,.

Koniec strajku przy budowie kolei. 
Trwający od dłuższego czaisu sttajk robo­
tników przy budowie liilmji kolejowej, Byd- 
goszcz-Gdynta został w tych dniach ziliilkwi- 
dW,aniy. W szyscy robotnicy powrócili do 
pracy-

He Niemcy zapłaciły odszkodowań według 
planu Dawesa a ile pożyczyły  od zagranicy. Zu­
pełnie objektylwne źródło', jakiem  jest Disco,nto- 
Bank, o, ile chodzi o, informacje,, do tyczące finan­
sow ych spraw  R zeszy, donosi, iż w edtug jego 
obliczeń dotychczasow e w p ła ty  >odszkodow aw ­
czych rat podług planu D aw esa w yniosły  razem  
sum ę 1,175.000 tys. dolarów , zaś sum a ogólna za­
c i ą g n ię ty c h  przez R zeszę niem iecką pożyczek 
zagranicznych w ynosi dotąd  2.250,000.000 dola­
rów.

-Pana Komisarza Rządu przemówił Prof. Ma- 
takiiewiiciz w te słowa:

Paniiie Komisarzu Rządu! Mam zaszczyt 
przedstawić ,członków gremjum Magistratu 
a witając Pana na tern miejscu, złożyć Mu 
życzcnfa jak najskuteczniejszej pracy dla, do­
bra milasta. Osądzając stań admiinistracji 
miejskiej ma podstawie mych spostrzeżeń z 
ubiegłego roku muszę stwierdzić, że urzęd­
nikom miejskim nile brak dobrej woli i chęci 
do pracy, jednak są jeszcze wielkie braki 
w organizacji, których usunięcie zapoczątko­
wał w dużym stopniu poprzedni; Komisarz 
(Rządu,, a, którą to pracę będziesz Pan, Panie

Komisarzu. Rządu;, z  pewnością dalej konty­
nuował z wiialkim pożytkiem dla miasta. 
Zadanie,, to ułatwi Ci Twa głęboka wiedza 
i; wielkie doświadczenie administracyjne. 
Jeszcze raz wyrażam Ci życzenia, jak naj­
owocniejszej pracy.

Na przemówienie to odpowiedział Ko­
misarz Rządu Dr. Inż. Nadolski:

Wielce Szanowni Planowie! Przcde- 
wszystkiom dziękuję serdecznie za uprzejme 
słowa powitania, ze strony P'. Prof. M,a,t-a- 
kiewdeza. Napełniają mnie ,oine otuchą, że w 
kolegium Magistratu znajdę sumienną i w y­
trwałą ipomoc i podporę moich zamiarów i 
wysiłków. Utarł się powszechnie zwyczaj, 
że obejmujący kierownicze stanowisko 
przedstawia swój1 program 'działania a w 
szczególności) tych spraw, którym zamierza 
poświęcić spieejiaikiie swoją uwagę. Nowego 
programu stw arzać nie zamierzam, uważam 
bowiem, ż,e tylko ciągłość każdej rozpoczę­
tej akcji może dać pożyteczne rezultaty. 
Ciągłość taka w naiszym wypadku jest tern 
bardziej wskazana,‘ że dzilś wszyscy widzą 
i uznają dodatnie skutki działalności) rozpo­
czętej na tern stanowisku przez, mego, po­
przednika P. Strzeleckiego, który z całym 
zapałem skierował miasto nasze na n,owe 
drogi rozwoju.

Najważniejszą zatem dyrektywą w tej 
chwili musi' być przezornie kontynuowanie 
rozpoczętej akcji uporządkoiwama gospodar­
ki! miejskiej pod każdym względem i w każ­
dym kierunku. Jasno zdaję sobie sprawę z 
wielkości' i; trudności tego zadania', zwłaszcza 
trudności jakie wypływają z, tymcziasow,e,go 
charakteru Zarządu miasta. Niemniej jednak 
zaczęte uporządkowanie- gospodarki, i admi­
nistracji' miejskiej musi być kontynuowanie i 
w interesie drogiego nam wszystkim miasta, 
z, pełną rzWaigą1 i- spokojem, oraz z całą ener­
gią i konsekwencją w miarę sił i środków, 
dokonane.

Wiobec znacznych ciężarów, Ciążących 
na obywaelach' miasta, gospodarka nasza 
musi być .ziapobilegliWa: i oszczę-dba., celowość 
wszelkich wydatków musi być dokładnie 
przemyślana. W tym kierunku jest wiele do 
zdziałania1 we wszystkich działach, admini­
stracji i gospodarki miejskiej i  tu widzę sze­
rokie -pole, na którem uwydatni sie działal­
ność wszystkich czynników, za tę gospodar­
kę odpowiedzialnych, a w  szczególności Pa­
nów Naczelników Wydziałów, Zakładów i 
Majątków miejskich, jak również wszystkich 
urzędników i .pracowników komunalnych.

Jeszcze na( jeden moment pragnąłbym 
w tej obwili zwrócić uwagę Panów. Miesz­
kając we Lwowie z krótikiemi przerwami od 
37 lat miałem nieralz sposobność słyszeć na­
rzekanie lna funkcjonowanie Urzędów j, Za­
kładów miejskich, na przewlekanie decyzji, 
a nawet na niedbałe i nieuprzejme traktowa.- 
niie obywateli w urzędach miejskich.

Wierzę, że w narztekamiiachl tych było 
zawsze wiele przesady a, może nawet zło­
śliwości. Muszę jednak wyrazić nadzieję, że 
pod tym wziględem stosunki ulegną bez­
względnej' ,sanacji i jeżeli, choć część narze­
kań była słuszną, to- i ta zniknąć musi. _____

Sam byłem przez lat 16 urzędnikiem 
administracji państwowej, a i potem jako 
rektor czy kierownik przebudowy państwo­
wych .Zakładów zdrojowych zi urzędowa­
niem miałem ciągły kontakt. Znam ziałem 
dobrze dolę i warunki pracy urzędników i 
pracowników publicznych, ile i jakiej pracy 
od nich wymagać wolno, i trzebai. Od urzęd- 
niilka, zaś i, pracownika miejskiego, związa­
nego, z1 iosamf miasta, nie tylko swoją własną 
przyszłością, ale najczęściej i przyszłością 
rodziny w szerokiem rozumieniu wymagać 
się musi jeszcze więcej. Domagać się zatem 
będę odl urzędników i pracowników miej­
skich pilności1 i sumiemnbści w spe,Wlaniu o- 
biowiązików, inicjatywy ii zapobiegliwości, u- 
przejiności i dbałości o dobra miasta i jeęo 
obywateli, w każdym zakresie ,i na każdym 
posterunku.

W wieku elektryczności i naukowej or­
ganizacji; pracy, c®a», siły i zdolności jedno­
stki: i ogółu pracowników muszą być odpo,- 
wiednio oceniło,nie il wyzyskane także i w 
gospodarce i w urzędach miejskich. Kto to 
z,rozumie r do, tych wymagań się zastosuje, 
może być pewien mojej prawdziwej pomocy 
i poparcia. M-am niadiźiieję, że takich tylko 
współpracowników znajdę we wszystkich 
urzędnikach i pracownikach miasta,. Oporni 
sami sobie przypisać by musieli1 następ­
stw, ai. Spodziewam się, że' takich nie będlzic.

Wszystkich Painów Naczelników W y­
działów, Urzędów oiraż Dyrektorów Zakła­
dów miejskich proszę bardżio usilnie o, po­
moc i poparcie, a zarazem o wpojenie wspo­
mnianych zasiad w podwładny persona!. 
Wspólnym wysiłkiem i wytrwałą rzetelną 
pracą przyczynimy się niewątpliwie d!o u- 
trzymainia wysoko1 sztandaru naszego uko­
chanego Lwowa na pożytek obywateli, i Oj­
czyzny naszej.



Kto w Rosji sowieckiej
dostaje się do szkól wyższych.

W obecnym okresie zapisywania się do 
uniwersytetów, uderzać musi każdego w 
Rosji sowieckiej ścisła zależność przyjmo­
wania kandydatów od ich przynależności 
klasowej. Klasa robotnicza korzysta pod 
tym względem z największych przywilejów 
do tego stopnia, że, zdawałoby się, łatwiej 
jest przysłowiowemu wielbłądowi przecisnąć 
się przez ucho igielne, niż synowi, czy córcć 
człowieka, należącego do klasy średniej, czy 
broń Boże inteligenta, dostać się na Uniwer­
sytet. Argusowe oczy członków komisji, se­
gregującej kandydatów u wrót wyższych 
szkół, wypatrują najsłabsze odchylenie od 
klasowości i wówczas nie pomoże ani w y­
soki cenzus naukowego przygotowania pe­
tenta, ani gorąca jego chęć wiedzy, ani naj­
gorętsze błagania. Nie jesteś synem czy 
cćłwCą robotnika, zrodził cię ojciec burżuj 
czy inteligent — nie dla ciebie możność ko­
rzystania z dobrodziejstwa wyższego w y­
kształcenia. Tak brzmi teorja sowiecka, na­
kazująca, aby 75% studentów pochodziło w 
prostej linji z proletariatu. W praktyce je­
dnak, jak to okazało doświadczenie tegoro­
czne, usiłowanie -zapełnienia uniwersytetów 
dziećmi proletariatu, napotyka na pewne 
trudności- W uniwersytecie moskiewskim 
i w moskiewskich wyższych szkołach tech­
nicznych, było w tym roku 6.000 miejsc wol­
nych, zaś podań o przyjęcie 20.000, z któ­
rych 5.000 podań synów i córek robotników,
2.000 klasy wieśniaczej, a reszta dzieci inte­
ligencji, urzędników i innych nieproletarjac- 
kich klas. Przy takim podziale podań peten­
tów, a zwłaszcza wobec stwierdzonego z u- 
bolewaniem przez prasę sowiecką faktu, że 
naogół synowie i córki inteligentów przystę­
pują do egzaminów wstępnych znacznie le­
piej przygotowani niż dzieci proletariatu, 
powstała poważna trudność wprowadzenia 
w czyn teoretycznej tendencji zapełniania 
wyższych zakładów naukowych nieomal 
wyłącznie przedstawicielami w arstw y robo* 
tniczej Nadto sam rzr«:! sowiecki chcąc 
przyciągnąć inteligencję do bardziej lojalne­
go współdziałania ze swojemi zamierzenia­
mi, czyni czasem odstępstwa ud ustalonej 
reguły i udziela, tytułem zachęry czy w y­
nagrodzenia, rodzinom niektórych inżynie­
rów, profesorów i innych przedstawicieli in­
teligencji przywileju umieszczania dzieci ich 
w wyższych zakładach naukowych. Czasem 
nawet udaje się dzieciom parjasów ustroju 
sowieckiego, nepmanów, czyli prywatnych 
kupców i przemysłowców, zmylić czujność 
komisji segregującej. Syn takiego nepmana 
angażuje się np. jako robotnik do fabryki 
jednego ze znajomych czy klijentów swoje­
go ojca, potem w tym charakterze robotni­
ka, zapisuje się do Związku Młodzieży Ko­
munistycznej i w ten sposób zapewnia sobie 
przyjęcie do wyższego zakładu naukowego- 
Jeszcze jedno pogwałcenie sowieckiej za-

ZOFJA ROMANOWICZÓ WNA.

Ci , których znałam.
W szak -czytelnik łatwo snę domyśli, że 

nie będę tu mówić o- wszystkich, których 
znałam, lecz tylko o tych, którzy wybili się 
hajd poziom talentem, pracą, zasługą, a któ­
rych miałam szczęście spotkać w życiu, 
niektórych poznać bliżej j obcować z nimi. 
A  był las -dla inni© pod tym względem hojny, 
pisarzy -au-torów zwłaszcz-a znałam wielu.

Od kogo zacząć?...
Popłynę z falą i wywołam ich postacie 

w  takiej koief, jak mi je fala niosła.
Mieczysława Romanowskiego poznała,m 

jako- młodziutka 15 letnia dziewczyna, w za­
cnym, miłym, staropolskim domu pani Wa- 

. si-lewskjiiej, wdowy po śp. Tadeuszu, marszał­
ku Stanów. Tam nie wymuszony salon lite­
racki1, niewymownie sympatyczny, gromadził 
w każdą niedzielę literatów i starszych i 
dopiero zaczynających pisać. Niej-e-den z nich, 
tam po-r-az -piierwiszy, czytał swoje utwory, 
a: bracia -po- piórze robili mu uwagi, mówili 
swe zdania o nich. Czytywano też świeża 
napisane, niekiedy jeszcze nie ogłoszone 
drukiem, utwory naszych wieszczów „Przed! 
świt”, „Beniowskiego”, „Podróż na Wschód”, 
„Nowa -De-n-aiida” i i.): trochę rozprawiano, 
czasem była i muzyka, szczególnie śpiew, 
ale najwięcej bawiono- się sw o b o d n ą  rozmo­
wą, W której poznawały się z sobą i zbliżały 
dusze i serca.

Romanowski był stałym niedzielnym 
gościem, później nawet -należał do małego 
ścisłego kółka najbliższych przyjaciół, któ­
rzy bywali częściej, niż oo niedziel]. W leci-e

sady wyższego kształcenia zaobserwować 
się daje w nierosyjskich republikach narodo­
wych. Pewna mianowicie liczba miejsc w u- 
niwersytctach zarezerwowana jest dla tych 
mniejszości narodowych, które uważane są 
za zasługujące na szczególne wyróżnienie, 
a to ze względu na obojętność rządów b. 
carskich na sprawy ich rozwoju kulturalne­
go. Z tych szczególnych względów udaje się 
korzystać czasem synom Rosjan, którzy o- 
bierają na pewien czas republiki takie na 
miejsce swojego zamieszkania, i stąd podają 
prośby o przyjęcie do wyższego zakładu na­
ukowego, jako przynależni do uprzywilejo­
wanej owej republiki. Takiemi drogami u-

Lwów w
i.

P. Tadeusz Dyszkiewicz, dyrektor Biura 
Statystycznego we Lwowie, przenosząc się 
po czterdziestoletniej służbie w  lwowskrem 
Biurze Statystycznem w zasłużony stan spo­
czynku, złożył miastu pożegnalny niejako 
upominek: „Wiadomości statystyczne o mie­
ście Lwowie za lata 1923—1925“. Wielki in 
quarto tom, obejmujący 300 stron druku, 
mieści w sobie his-torję rozwoju naszego 
miasta, W nieskończonych kolumnach żmu­
dnie zebranych i zestawionych cyfr znaczą 
się wszystkie, tak dodatnie, jak i ujemne 
momenty rozwojowe, mieszczą się obrazy 
życia gospodarczego i kulturalnego, sprawy 
ruchu ludności, kwestje sanitarne, stosunki 
targowe i konsumcyjne, sprawy przedsię­
biorstw miejskich i wicie innych danych, 
malujących nie tylko ubiegłe łata, ale bę­
dących zarazem bogatą skarbnicą doświad­
czenia w przyszłych poczynaniach, wska­
źnikami nowych dróg, któremi miasto win­
no kroczyć.

Godz-i się przeto' z książki tej zaczer­
pnąć kilka cyfr ciekawszych, które niewą­
tpliwie wzbudzą jak najszersze zaintereso­
wania.

Miasto nasze z końcem roku 1925 liczyło 
ogólnej powierzchni 3.233 ha; z tego przy­
padało na nieruchomości zabudowane 935 
ha, na -nieruchomości niezabudowane 1.868 
ha, na plantacje i ogrody publiczne 170 ha, 
na cmentarze 55 ha a na wody 3 ha. Wynika 
z tego, że miasto posiada jeszcze w swem 
-obrębie w-ielką ilość gruntów nadających się 
pod budowę, ilość przekraczająca dwukro­
tnie obszar ziemi zabudowanej. Ruch budo­
wlany w omawianym okresie nie przedsta­
wia się bynajmniej imponująco. W  całym 
roku 1923 wydano we Lwowie konsensów 
-na budowę nowych domów 151, w r. 1924 
jeszcze mniej, bo tylko 124, a w r. 1925 — 
147.

Ludność miasta wzrasta w tym czasie 
stosunkowo tylko nieznacznie. Z cyfry 219 
tysięcy z czasu przeprowadzonego w r. 1921 
spisu ludności, podnosi się ona w r. 1923 na
223.000, w r. 1924 na 225.000 a w r. 1925 na
226.000. Obserwowany w bezpośrednim o- 
kresie powojennym wzrost ilości małżeństw 
załamuje się z końcem r. 1922 ,i wykazuje

zwłaszcza- urządzano wspólne spacery wie- 
cztarne -d-o- jezuildkieigo i bo-tamczin-ego ogrodu, 
na! W-yis. Zamek i) do Kl-sielki, -czas-cm dla św. 
-Zofji, luib na -Getnerówkę. 'Romanowski: był 
zawsze pożą-da-nym i miłym gościem, ogólnie 
łubianym f cenionym, za-rzucano- mu jedlypie 
zaro-zuimiałó-ść, -ale nie w  takim -stopniu, żeby 
aż, raziła i męczyła w r-oizmowie; była to ra­
czej pewnlość siebie, usprawiedliwiona zre­
sztą wielkim talentem, dużą, jak na jego 
młody wiek, wiedzą, pracą i poczuc-em po­
żyteczności nta oliwie .narodówej. Ujmowała 
już sama jego powierzchowność.

-Nie -by}1 pięknością męską w ciałem zna­
czeniu tego wyrazu, atlie u-roda jego była- ja­
kąś taką swojską, miłą dla oka i sympatycz­
ną. Był t-o pira-wdzii-wy typ- sł-o-wiański. W zro­
stu więcej niż -średniego, cery ba;dzo świe­
żej, rysy miał nieregularne lecz kształtne, 
usta: bardzo pełne i- pąsowe, żywy rumieniec, 
óczy szafirowe pełne blasku, w 'osy ciemno 
bló-nd, bujne, kędzierzawe. Doskonałe podo­
bieństwo daje jego- popiersie dłuta Parysa 
FliippSe-go, tylko rzeźba niema barwy, a on 
był, właśnie jak mówi -Sewer „bajecznie ko­
lorowy”. Głowę nosił wysoko. Uderzał w 
rifcji wyraz owej pewności siebie, o której 
już wspo-mnlilal-am, na j-ajsnem ładnie sklepio- 
nem czole, -leżała duma, w oczach błyszcza! 
zaipał, -często natchn-i-eniie. Mówił żywo i d-ość 
byt mówiący, -ale nie zanadto: śmiał się ła­
two- i serdecznie-, -niemal -dziecinnie: s-kłonny 
był nie do- smu-tku, -le-cz: d-o- rzewnej słowiań­
skiej zadumy i tęsknoty. -Pamiętam że Szuj­
ski zarzucał mu, iIż je-s-t „zawsze na. kotur­
nie”, ale to n|i-e było słus-zne ja co zna­
łam go tak dobrze, pawiem racz-j, że był 
zawsze poetą, w każdej chwili powszedniej, 
czy uroczystej, poetą w uczuciu i myśli, w 
patrzeniu na świat, i w  słowie, ale było ta

daje się tu i ówdzie przemycić syna czy 
córkę inteligenta, a nawet nepmana do uni­
wersytetu. Naogół jednak sprawa proleta- 
ryzacji wyższych sowieckich zakładów nau 
kowych posunięta jest bardzo daleko, odbj,- 
jając się bardzo wyraźni-e na poziomie kul­
turalnym studentów i całego życia uniwer­
syteckiego. Jakie da ten system wyniki dla 
sprawy ogólnego rozwoju kraju, pokaże 
przyszłość. Na razie stwierdzić tylko można 
ciekawy, nie-obserwowany nigdzie poza Ro­
sją sowiecką, ani w Europie, ani w Amery­
ce, fakt wybitnej proletaryzacji wyższego 
szkolnictwa w państwie Sowietów. M. M.

cyfrach.
od r. 1923 nagły spadek, bo gdy w r. 1 9 2 2  

było ich 2.963, w r. 1923 jest ich już tylko 
2.-671, w r. 1924 — 2.127, a w r. 1925 — 2.064, 
mimo, że przecież ludność miasta wzrasta 
w tym czasie -o blisko 4.000 mieszkańców. 
Złożyła się na to niewątpliwie pogorszona 
sytuacja materjalna ludności z powioidu 
wzrostu drożyzny i innych przyczyn ekono­
micznych. Z zestawienia małżeństw wedle 
wieku dowiadujemy się dość ciekawej rze­
czy, że mianio-wicie znaleźli sie mężczyźni, 
którzy nie przekroczyli 24 roku życia a we­
szli w związek małżeński z kobietami, liczą- 
cemi ponad 40 lat życia, a z drugiej strony 
byli też tacy, co mając ponad 60 lat poślubili 
kobiety poniżej lat 24. Obu tych kategoryi 
była jednak ilość stosunkowo niewielka.

Śmiertelność w okresie 1923— 1925 sta­
le się zmniejsza. W r. 1923 zmarło 4.051 o- 
sób, w r. 1924 — 3.976, w r. 1925 — 3.752; 
na tysiąc mieszkańców zmarło w r. 1923 — 
18.15, w r, 1924 — 17.67, w r. 1925 — 16.13. 
Największa fiJość -zgonów przypada na o- 
kres życia do jednego roku; najmniejsza od 
lat 5—10. Najmniejszą śmiertelność w sto­
sunku do zaludnienia wykazują Żydzi. Z po­
śród przyczyn zgonów na pierwszy plan 
występuje gruźlica płuc, która jednakże w 
tym okresie systematycznie spada; po gru­
źlicy najwięcej ofiar zabierają choroby ser­
ca i zapalenie płuc. W zrasta natomiast licz­
ba samobójstw; w r. 1923 na 100.000 miesz­
kańców było 23 samobójców, w r. 1924 — 
32, a w r. 1925 — 33. Zachorowań zakaź­
nych było w r. 1923 — 1..517, w r. 1924 — 
1.377, a w r. 1925 — 2.236. W związku z tern 
wymienić należy kilka innych cyfr, dotyczą­
cych kwestji sanitarnych. I tak w r. 1923 
pełniło służbę zdrowia 469 doktorów me­
dycyny, których cyfra w r. 1925 podnosi się 
do 586. W tych też latach — podobnie zre­
sztą jak i poprzednio — przeprowadzano 
szczepienia ochronne przeciw ospie, których 
liczba wyniosła w r. 1923 — 14.387, poczerń 
w r. 1925 spadła na 8 416. Lwowskie Pogo­
towie ratunkowe interweniowało w r. 1923 
w 1.456 wypadkach, w r. 1924 w 1.658, a 
w r. 1925 w 1.713 wypadkach.

Ciekawe są też daty odnoszące się do 
zmiany wyznań; ograniczymy się tu do r. 
1925 (inne lata zbyt wielkich nie wykazują

tak sziczcre, pełnie prawdy. Lubił życie, to­
warzystwo; przyrodę, lecz -patrzył nta -nią ja­
koś inaczej, -po swojemu, nie szukał w niej 
sztucznie nastrojów i miie wy-rzeibial wyk­
wintnie szczegółów, mile mel-an drolizo wa i na 
jej temat, ani -wreszcie miie widział jej -pigdly 
ze strony brutafniie realistycznej. Brał ja z 
Prostotą i czystością dziecka, cieszył się nią, 
zachwycały go- jej czary, ale: jakoś zdrowo, 
rzeźwo: koiła -go ona, albo porywała w gó­
rę, I, w tem ii we wszystkich rzecziąch, jego 
perspektywa była „a vol d/oiseau”. Była to 
natura dziwnie, zdrowa i świeża, bujna- a czy­
sta, bogata, silna. Wielką miał wiarę, wielki 
hart woli, -a panującym w tej duszy był en­
tuzjazm.,

Stosunki: nasze były bardzo mdłe. Jak 
w dó-mu 'Wasilewskiej, tak ii u nas bywał 
c-zęsto, widywano- go dużo u nas, a nawet 
dało powód -do stwo-rzenli-a przez kogoś bajki, 
że byliśmy- narzeczonymi, c-o- przeszło- w 
prawdziwą legendę dotąd trwającą. Nie było 
w tem ani cienia prawdy, łączyła nas tylko, 
mimo d-użiej różnicy wiileku, przyjaźń praw- 
diziwa i dlziwnic piękna, .a trwała aż do śmier­
ci jego bohaterskiej. -Pamiętam, że z począt­
ku odnosił się -do- mnie tro-c-hę po mentorsku, 
uwa-żał młodziutką dziewczynę z-a -dziecko 
ale później słuchał tego dziecka z piety­
zmem, a darzył je pełnem zaufaniem. Ze 
wszystkich wspo-mnień, najdroższe mi ,po- 
w-iedz-enie jego w jednej rozmowie, że go 
zbliżyłam do- -Boga. -Dwa mam jego wiersze 
do siebie: jeden w „Pamiętniku” (albumie) 
do dziewczęcia, które zaledwie skończyło 
10-ty rok, z; nauką wzniosłą, ale bardzo 
smutną — drugi, we trzy lata później, przy­
niesiony mi. prizy wyjeźdż-ile moim w góry, 
natohnliio-niy jakąś -naszą rozmową, także 
smutny, ale prześliczny.

w tym względzie odchyleń od r. 1925). '  
Rzymsko-katolików zmieniło wyznanie 
z czego 5 na grecko-katolickie, 29 na ewa11' 
gclicRie, 4 na mojżeszowe a 19 przeszło na 
bezwyznaniowość. Grjcko-katolików zmb' 
niło wyznanie około 500, z czego 460 pt'Z-v" 
pada na wyznanie rzymsko-katolickie. ' 
ewangelików przeszło na wyznanie rzyn1' 
sko-katolickie, a z 48 wyznawców reliK’1 
tnojżeszowej 35 przeszło na wyznani 
rzymsko-katolickie, 7 na bezwyznaniowo^0’
1 na grecko-katolickie, a 5 na ewangelb 
cyzm. A. L-
----------- WIIMHII—  |___ |_|_y_____  r

Zgon ś. p. prof. Noakowski ego-
W Warszawie zmarł nagle jeden z nai' 

wybitniejszych architektów polskich, prof' 
Stanisław Noakowski.

Urodzony 26 marca 1867 r. w Nicsza- 
wic, po studiach w szkołach realnych vvre 
Włocławku i Łowiczu, śp- prof. Noakowski 
udaje się w r. 1886 do petersburskiej Aka- 
demji sztuk pięknych, gdzie studjuje do r> 
1894 na wydziale architektonicznym. W la'  
tach 1895 do 1898 jako stypendysta tej szko­
ły pogłębia swe studja we Francji, Włoszech 
i Niemczech. Od r. 1899 do 1906 zajmuje sta­
nowisko nauczyciela w Moskiewskiej Stro- 
ganowskiej Szkole Sztuk Zdobniczych.

W r. 1906 zmarły zostaje profesoreth 
w Moskiewskiej Szkole Sztuk Pięknych.

W r. 1918 zaproszony przez Politechni­
kę warszawską, przybywa do Polski i obej­
muje katedrę historji sztuki.

Zmarły był członkiem wielu Akademik 
a wśród nich Akademji Umiejętności w Kra­
kowie, która w r. 1923 za prace naukoWe 
przyznała mu nagrodę. W latach 1920, 1921 
i 1923 śp. prof. Noakowski był dziekanem 
Wydziału architektury Politechniki war­
szawskiej.

Za owocną działalność przy budowie 
Polski w r. 1924 śp. prof. Noakowski odzna­
czony został Krzyżem komandorskim „Od­
rodzenia Polski".

KONFERENCJA PRZEDSTAWICIELI 
RZĄDÓW KRAJOWYCH Z RZĄDEM 

RZESZY.
Berlin. 2 października. (PAT). Po dzi­

siejszej konferencji między rządem Rzeszy 
a przedstawicielami rządów krajowych wy­
dany został komunikat oświadczający, że po 
obszernem sprawozdaniu kanclerza, uzupeł- 
nionem przez wywody sekretarza stanu von 
Schuberta o pewnych kwestjach specjalnych, 
odbyła się dyskusja, która wykazała, że 
konferencja akceptuje całkowicie stanowisko 
zajęte przez delegację niemiecką w Gene­
wie. „Beri. Tageblatt“ uzupełnia ten komu­
nikat informacją, że kanclerz Rzeszy wygło­
sił obszerny referat o stanie sprawy ewa­
kuacji Nadrenji oraz o komisji konstatacyj' 
nej i reparacyjnej. Sekretarz stanu von 
Schubert przedstawił zaś sprawozdanie o 
toku dalszych obrad genewskich po wyjeź- 
dzie kanclerza, a w szczególności obszernie 
omówił całą dyskusję w kwestji rozbroje­
niowej.

Oto orne.
1.

-Niie wiem co- w różyć Tobie, szczęście czy niedolę? 
M łodaś, w ięc w przyszłość  Tw oją, jasno ; a trz^c

[wolę
-Dzień dzisiejszy dniem  -mroku, w ięc tak T o b ie

[płynie
ja’k dzień róży, nim z -pączka w krasę  się rozwinie-

iNie chm urz-lica. żem w górze o-niedoli wspomniał- 
P a trz ą c  na -Cię, jam  ścieżek św iata  n ie

[przepom nial,
iWiem z siebie, że kto w  górze pragnie stanąć

[czysto,
musi długo- w ędrow ać drogą płom ienistą.

Toż p a trz  jasno, a  rów no radość, czy tam  rama 
B ierz jak a  nam aszczen ie  .od nieba Ci dane. 
-Wyżej.. A w iedzże , choćby z poranion-em c z o łe m .  
Na zilemii, m iędzy ludźmi, w innaś s tać  aniołem-

II.
Czem u o siostro-, na T w ych  ócz błękicie 
C ięży łza?  czem u ta k a  zadum ana 
idz iesz  p rzez  życie ?  I pa trzysz  w to życie 
Jakby  C-ię -przez nie nic w iódł Anioł P an a?
On Cię prowadzi- i  ciernie z Tw ej g łow y 
Z biera i zm ienia na w ieniec liliowy.

O nie up-adaj i nie kłoń się -w bolu,
Bo duch Tw ój siostro , ma gołębie pióra:
Tobie nie zginąć, jak traw ce  na  polu,
K tórą przygniecie w ia trem  gnana chm ura.
0  T y s-ię w zniesiesz nad  ból Twe-mi p-ióry, 
ł bolom będziesz b łogosław ić z góry.

1 stan iesz  k iedyś tam , skąd  Tw em u oku 
N ow y św iat, now e życie -się odsłoni.
W idzę Cię siostro, w śród  ziemski-ego mroku 
S to jącą , jak duch b ia ły  z lilią w dłoni
11 podającą woń z lilijki owej 
Na pok-rzepienii-e T w ym  w d-r-odze c i e r n io w e j .

Ale dziś serce o-d-daj Panu,
O ddaj je siostro , z czo-łem pochylonem .
On Ci je w róci, jak w-ra-ca z łanu 
Rolnikom ziarna, ze stok ro tnym  plonem.
On Ci je w róci czyste , beznam iętne 
A kochające w szystko  — czasem  sm ętne.

(G. d. *■>
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Posiedzenie Kuraiorjum
Mm Bolesława i M o r t z a .

, .  W gmachu muzealnym przy ul. Ossoliń 
. 1- 3 odbyło się przed kilku dniami po- 

^ Łdzenie Kuratorium Zbiorów Bolesława 
^łlzęcLowicza pod przewodnictwem preze

M ol Marcelego Chlamtacza- W sali ro-
Zuinyeji portretów zasłużonego fundatora 

porali się członkowie Kuratorium prawie 
komplecie. Przybyli, prof. Balcer, prof 

g rah am , Stanisław Grodzicki, dr. Leonard 
arnawski, z ramienia zaś Magistratu i miej- 

kich instytucji kulturalnych dyr. dr. Czołow 
dpi, dr. Badecki i dr. Zarewicz. Brakło tylko 

J raz pierwszy fundatora Zbiorów dra 0 - 
eohowicza, który w roku ubiegłym zmarł 

^  Majątku swoim w Kalnikowie. Pierwsze,
1 zgonie nieodżałowanego fundatora, po- 

: ledzenie Kuratorium, zagaił prof. Chlani- 
,a ;z, składając hołd wielkiemu patrjocie-o- 
■^Watelowi, który doczesny dorobek życia 

Całego oddał na pożytek i w służbę kultury 
Narodowej, gwoli umocnienia na tej kreso­
w i połaci naszej Ojczyzny, podstaw dal- 
J2cgo rozwoju i rozkwitu polskiej nauki i 

if2tuki>. Złożywszy hołd Wielkiemu Obywa- 
Kel°wi, mówcą oddał głos dyrektorowi Czo- 

0livskiemu, który przedstawił sprawozdanie 
? obecnego stanu zbiorów, podnosząc pie- 

“Ołowitą konserwację tych zbiorów ze 
strony Gminy i dążnoś.ę do wykończenia 
-■'ac organizacyjnych około rozmieszczenia 

udostępnienia tuż przed śmiercią przez śp 
udatora r.abytego cennego zbioru grafiki 

polskiej. Z kolei krewny Fundatora p. Gro- 
z'cki. przypomniał pewne życzenia, które- 

były uwarunkowane ostatnie depozyty 
Orzechuwicza. Wyjaśnień udzielili pre- 
Chlamtacz, dr. Czołowski i dr. Badecki, 

Podnosząc, że zgodnie z życzeniami zmar­
ł o ,  wszystkie przedmioty ofiarowane 
Pr2ez Fundatora, znalazły pomieszczenie w 

.^Uzeach, a Gmina w tym wypadku wywia­
n a  się całkowicie ze swoich zobowiązań.

W dalszym ciągu obrad debatowano 
Pud projektem, pomieszczenia biblioteki i pa­
ła te k  osobistych Jana Kasprowicza w 

^hiachu muzeum przy ul. Ossolińskich. 
B onkow ie  Kuratorium po wszechstrannem 
rozpat rzeniu tego projektu i po dokonanej 

t^dzji lokalnej wyrazili jednomyślną uchwałą 
^Up.atr3wvanie, że mimo całkowitego zrozu­
mienia trudności w jakich znalazł sie Zarząd 
H‘V a ,  odnośnie do pomieszczenia szćzęśli- 

•MIe pozyskanej bibboteki i cennych pamią- 
. ^  po wielkim poecie, biblioteka ta przy 
b o ra c h  Bolesława Orzechowicza zarówno 
j/e względów zasadniczych, jakoteż artjrs- 

, .^ c2.nych, nie może znaleźć pomieszczenia- 
^  myśl bowiem życzeń Fundatora, zatwier­
dzonych uchwałą Rady miejskiej, gmach 
^Uzealny przy ul. Ossolińskich 1. 3 ma słu- 
2Vć po wieczne czasy na pomieszczenie 
^iorów  Bolesława Orzechowicza. Poza 

Międami natury zasadniczej, biblioteka 
^■Usprowicza nie może być pomieszczona 
^  gmachu muzeum i z tego względu, że 

myśl życzenia rodziny poety; biblioteka 
‘Usiałaby być przeobrażona na izb* żako­
w ską , co spowodowałoby częściowe zde­

jm o w an ie  architektonicznych znamion 
Machu. Zresztą przez wprowadzenie do 

Jńachu większej ilości odkrytego materiału 
p e w n e g o , niezbędnego dla oszalowania 
£'an i sufitów, powiększyłoby się niebez- 
Peczeństwo ewentualnego pożaru. Po zała­
twieniu kilku sDraw administracyjnych, po- 
^dzenie zamknięto.

Piśmiennictwo.
NOWA KSIĄŻKA O LWOWIE.

Szczupłą literaturę historyczną Lwowa
^ uogacila nowa książka p. Stanisława Fio- 
I ^ s k ie g o  p. t^„Ceinyt we Lwowie w XVI 
L  V l 1  w ; \  s.tr_ 3 3 8 _ 1)ż:el'o bardlziOi c ie k a w e  
f '^zględu nai te m a t  w Polsce łngęły nie po - 

S2anyij d posiadhiący tak barcfżoi doniosłe 
jJ* ̂ dziejów: g o s p o d a r c z y c h  znaczenie. W ce- 
Ujiu howiem odbija się c a  % życie eko.no- 
Q wZlłe: ach tendencja zwyżkowa świadczy 
^ r0 2 ,'w,°ju .gospodlarczym, jakiekolwiek z a ła -  

o kryizysiile. Tb z n a c z e n ie  historii cen, 
oc °. miernika życia gospodarczego, umiała 

zagranica. Poidlięto ta m  's z e ro k ie  b a -  
Slj,imomoigraiiczine, które we Francj-i i An- 

Zamknęły olbrzymie1 6 -toniowe dzieła
do-
 ̂ —w __

, 0lSersai j blAyenela. W Polsce inicjatywę
^adań z te go zakresu'.dał .znakomity u ■Ẑ'0-mr F“ 'u s w 11 1 >- ■'1 y -• - 

Iksią^ Fvowski prof. Franciszek Bujak, zaś

^alizaoji .jego programu.

v ' “ i*"Łl t '1 U1* Ł   '
bą P- Hoszowskiego- jest pierwszą pró-

się ona z  dwóch -części: -opiiso- 
jł-e ,0,' .'drugiej zasadniczej statystycznej. W-ca- 

'  ̂ w8Pv ^°' Ĥ sto.rji cen towarów 
^°^-Ia CZyCh’ 0|dlziiie:ż'OWyoh. materiałów bu- 

1 ■- eh oraz płac urzędhiików i funkcjo­

nariuszy miejskich, robo-tników i c-ynszów 
znaliz) autor w lwowskiem archiwum miej- 
'skiem. Zaiwieraiją one j-edńak pewne luki 
(brak Jokladnycii wiadomości dolcem żyta: i 
ps-zenicy). -Wyzyskał źródła p. Hoszowski 
wszechstronnie i- su-mlennie. Zapiski po usn- 
nię-ciu nieipewny-ch zostały ujęte w 75 tabli­
cach i 10 diagramach, sporządzonych ,sweidle 
najlepszych naiinowszyićh- wzorów. W czę­
ści opisowej1 wyjaśnia -autor rozwój cen. Zna­
komicie ilustrują one przewroj: ekonomiczny, 
jaki doik-omaly odkrycia geo-grafi-c-zne, wielką 
drożyznę pio .wojnach kozaiCikioh oraz dwa 
kryzysy m-ometaime: z:a, panowania Zygmun­
ta III i Jaińa, (Kaziimllerza:. -Wiele mniejszych 
w,a;h-ań tłumaczy się iprzyezynami lokalne- 
mi, w których klęski1 -elementarne odgrywają 
pierwszą rolę. Nie wszystkie jednak zmiany 
w cenach zostały wyjaśnione, a- to- z po-wodu 
-nie dos t at ecznie-go- s:t anui do-t ychczas o wych
badań n-adl dziejami -gospodar-cziemi. Dzicio 
p. H. iprzedlstawia bfetor.j-ę cen -na -przestrzeni 
XVI i XVII w., obecnie opracowuje on dwa 
wiek- dlalsze. T. L.

Treść nru 19 dwutygodnika „Świat Ko­
biecy” Mar ja Hausnerowa: Zagadka nowo­
czesnego -człowieka; dr. ,W ładysław Ilojnac- 
ki: 'Dzisiejsze, starania, o uipiiększenie i o-d- 
młodzenie ciała ,c. d.; I. W. Kosmowska: 
Kobieta rumuńska'; Bohdan Jeżewski. Mu- 
rakkilsz; Ewa Sz-elburg: Źródełk-o; Efeb; Jej 
dżień; Ameija Łączyńska: Żaruk; dr. Aiarja 
Kasterska: Dz-eje kobiecego' pantofelka;
O c-z-em- wiedzieć .trzeba — treściwe wska­
zówki' o- najnowszych wytycznych m-ody, 
o-rafj około 100 ino-del;i sukien płaszczy, ko­
stiumów; garderoba dziecięca i bielizna dam­
ska, roboty ręczne; Kącik .praKtyczmy; Do­
bra. gSIpodyni i-tdi Każdy nńpier tego pisma 
wykazuje postęp i: niezwykłą dbałość o po­
trzeby intelektualne i praktyczne swoich 
czytelniczek.

Przed 10-tą rocznicą 
Obrony Lwcwa.

Przygotowawcze prace Komitetu.
W łonie Związku Obrońców Lwowa 

z listopada 1928 roku i innych organizacyj 
bytych wojskowych powstał Komitet, ma­
jący na celu przygotowanie uroczystego 
obchodu 10-lecia bohaterskich walk Lwowa
0 swą przynależność do Pańsłwa. W naj­
bliższych dniach zostanie powołany do ży­
cia z inicjatywy tęgo Komitetu obszerny 
Komitet obywatelski, złożony z przedsta­
wicieli władz cywilnych i wojskowych, or­
ganizacyj społecznych, oraz wybitnych oby­
wateli miasta, któremu będzie przedłożony 
bogaty program uroczystości.

Poszczególne komisje komitetu rozwi­
nęły już intensywną działalność. Nie wąt­
pimy że całe społeczeństwo poprze jak naj­
goręcej zamierzenia Komitetu.

O trwałe pomniki sławy:
W programie uroczystości 10-lecia obro­

ny Lwowa, który będzie przedłożony Ko­
mitetowi Obywatelskiemu, przewidziane jest 
m. i. ufundowanie Księgi Obrony Lwowa, 
Pamiątkowych taDlic poległych Obrońców 
Lwowa i Domu oprony Lwowa, w którym 
obok gospodarzy, Obrońców Lwowa z li­
stopada 1918 r. znalazłyby pomieszczenie
1 inne organizacje uczestników walk o Pol­
skę. Na powyższe cele są potrzebne wiel­
kie fundusze i to jak najrychlej.

Dlatego komisja finansowa Komitetu 
zwróciła się już obecnie do poważniejszych 
instytucji finansowych z prośbą o wydatne 
poparcie finansowe zamierzeń Komitetu. 
Należy ufać, że również szerszy ogół przy­
czyni się do tej akcji. Każdy Polak, zwłasz­
cza każdy Lwowianin, spełni obywatelski 
ważny obowiązek, dorzucając wedle swych 
sił cegiełkę do budowy trwałych pomników 
sławy Lwowa.

Ofiary pieniężne można składać lub 
przekazywać na rachunek bieżący Związku 
Obrońców Lwowa z listopada 1918 r. — 
w Banku Gospodarstwa Krajowego, Oddział 
we Lwowie, w Miejskiej Kasie Oszczędno­
ści we Lwowie, jakoteż w administracji na­
szego pisma.

Dzień, który musi odbić się echem  
w całym kraju.

Wielka rocznica obrony Lwowa jest 
świętem nie tylko Lwowa, ale i całej Pol­
ski, a zwłaszcza Województw południowo- 
wschodnich. W większych ośrodkach Polski, 
a w pierwszym rzędzie w stolicy Państwa, 
lwowskie przygotowania listopadowe odbiły 
się żywem echem. Szereg pism pozalwow- 
skich przygotowuje specjalne numery z ilu­
stracjami, poświęcone obronie Lwowa. W 
różnych miejscowościaćh, m. in. na Śląsku, 
tworzą się komitety uczczenia 10-lecia obro­
ny Lwowa.

Połać kraju, dla której lwowska roczni­
ca jest świętem szczególnie radosnem, nie 
może pozostać w tyle. Komite+ apeluje do 
wszystkich ośrodków Małopolski W schod­
niej, do instytucji społecznych i oświato­
wych miast, miasteczek i wsi, by zajęły się 
zorganizowaniem obchodów lokalnych.

Dla wieczorków i prelekcyj, poświęco­
nych obronie Lwowa, Komitet przygoto­
wuje komplety przeźroczy, które będzie 
można nabywać w referacie propagandowym 
Komitetu. Cena, ustalona wedle kosztów 
własnych, a nawet poniżej kosztów, udo­
stępni nabycie przeźroczy nawet najmniej 
zasobnym towarzystwom. W celu uregulo­
wania nakładu przeźroczy jest pożądane jak 
najwcześniejsze ich zamawianie.

Wskazówki i informacje.
Komitei obchodu 10-lecia Obrony Lwo- 

wa udzieli wszelkich wskazówek i informa- 
cyj związanych z oDchodem Adres Komi­
tetu : Lwów, ul. Putowskiego 11, II. p„ tel. 
44-25.

O d Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bez do­

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr.
Prenumerata zamiejscowa i miej­

scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 g i.
Dla wojskowych polskich, urzęd­

ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśm y z 5  zł. 30 gr. 
do 3  zł. 3 0  gr. miesięcznie wrat 
przesyłką, względnie 2 dostawą.

Sprawy gospodarcze.
Podatki w październiku. Ministerstwo 

Skarbu przypomina płatnikom podatków 
bezpośrednich, że w miesiącu październiku 
r. b. płatne są następujące podatmi:

1. od 15 października do 15 listopada 
r. b.: wpłata drugiej raty podatków grunto­
wych za bieżący 1928 r.

2 od 15 października r. b.: wypłata po- 
detku przemysłowego od oDrotu, osiągnięto 
w, ubiegłym miesiącu wrześniu — przez 
przedsiębiorstwa handlowe I. i II. kategorji 
i przemysłowe 1.—V. kategorji, prowadzące 
prawidłowo księgi handlowe, oraz przez 
przedsiębiorstwa sprawozdawcze ;

3. do 15 października: wpłata zaliczki 
na 'poczet państwowego podatku przemy­
słowego od obrotu za kwaitał III. 1928 r. 
w wysokości 1/5 części kwoty podatku od 
od obrotu, wymierzonego za rok 1927, 
przez przedsiębiorstwa handlowe i przemy­
słowe nieprowadzące prawidłowych ksiąg 
handlowych oraz przez zajęcia przemysłowe;

4. do 1 listopada: wpłata państwowego 
podatku dochodowego w wysokości różnicy 
między kwotą podatku wymierzonego na 
rok podatkowy 1928 (wymienionej w do­
ręczonych nakazach płatniczych), a kwotą 
podatku zapłaconego w terminie do 1 maja 
r. b. względnie o ile przed dniem 15 paź­
dziernika r. b. me doręczono nakazu płatni­
czego, wpłata drugiej połowy podatku przy­
padającego od zeznanego dochodu, a w ra­
zie niezłożenia zeznania o dochodzie za r. 
1927, wpłata połowy podatku wymierzonego 
na rok 1927;

5. wpłata podatku dochodowego od u- 
posażeń służbowych, emerytur i wynagro­
dzeń za najemną pracę, w ciągu 7 dm po 
dokonaniu potrącenia.

Nadto płatne są zaległości z tytułu po­
dał ku majątkowego oraz kwoty zaległości 
odroczonych i rozłożonych na raty z termi­
nem płatności w miesiącu październiku, tu­
dzież podatki, na które płatnicy otrzymali 
nakazy płatnicze również z terminem płat­
ności w tym miesiącu.

Nowe zastępstwa Banku Polskiego. 
Bank Polski zawiadamia, że dnia 8 paździer­
nika 1928 j . rozpoczną swe czynności dal­
sze nowe Zastępstwa w Grodzisku Mazo­
wieckim, Kamionce Strumiłowej, Kosowie, 
Tucholi, Zaleszczykach, Zawierciu i Zbą­
szyniu. Prowadzenie agend zastępczych po­
wierzono miejscowym instytucjom finan­
sowym.

Za ziem niaki fab ry czn e  w ysoko p rocentow e 
żądano' 6.— zł. s ta c ja  załadow cza W schodniej 
M ałopolski, do tran sakc ji jednak nie doszło.

Ceny naogó ł u trzym ane.
T endencja u trzym ana, usposobienie bardzo 

ożyw ione.
Pszenica k ra j. dw ex 1928 od' 45.50 do 46.50, 

Żyto' m ałop. ex 1928 od 35.— do 35.50, O wies 
małop. iod 31.25 do 32.25, W yka od 34.25 de 38.25.

nm e k u rsa  niezm ienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 2 października 1928.

Franki franc.
Belg,a 
Holąyaja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szw ijcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
5% pożyci ka konwt.jyjna 67 00 
pożyczka k lejow a  kc.iv srsyjna 6 H 5  
pożyczka kolejowa •— 103 00 —
pożyczka dolarowa 86 25 
do’arówka 91- 0  S2-5J 94 50
8% listy zastawne Banku Gospod Kra). 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94'0'J

an. 8‘88 890 886
35 10 35-19 35 01

123 91-00 124-25-00 123 63-OC
357-60 358-50 356 70
23760 238 33 237 10

'‘3-23-80 43-34 00 4312
8yo 8-92 8-88

34 87-50 34-96-00 34-79
26-42 26-48 26-36

I7 i -63 172-06 171-20
238-60 229 20 238 00

125 48-63 1257900 125-1703
46 60 00 46-72 46-48

„ oblig. komun Banku Gosp. ~Krriov«

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, dnia 2 października 1928.

94-00

S4-00

Bank Polski 178-60 Cegielski 45-50
Bank Tachodni 32-50 Lilpop Rau 37 56
Dąbrowa 80-01 Ostrowiec B I 119 II 114
Chodorów 200-00 Pocisk 8 /5
Warsz. cuk. 61-00 Strachówkę 52 00
Łazy 7-50 Borkowski 1703
Węgiel 103 00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 2 października 1928. 

Pharma 6.80 Chodorów

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, d da 2 października 1928

195

Amsterdai i 284-36 Bankvereln
Belgrad 12-46-5 Bodenkrealt
Berlin lo 9 0 3 Kredit?nst?lt
Bruksela Ss-53 Anglobank
Budapeszt 123 65 Hipoteczny
Puk=>rcszt 4-33 Kompas
Kopenhaga 189-35 Lanaerbank
Londyn 34-39-00 Merkury
Madryt 116-85 Utiionbank
MeajoHn 38-6 Obrotowy
N. Jork 709 0U Kolej północna
Paryż 27-71 ZlvnostcńSK8
Praga 21 50 Czerniowc-
Sofja 5-‘ 0 Austr. kol. p.
Sztokholm 1J970 Kolej połudn.
Warszawa 79 49-00-79-77 Goleszów
Zurych 136-49 Cement
>vi.ierykańskie 707-30 Browary
NI unieck i- res-^ż Alplny
Bułgarskie 168-85 Berg u Hutteu
Fra.scuskie 27 62 Kiuop
Włoskie 3704 PoldJ Hiitte
J ugosło wlańskle 12-44 Prager Eisen
Polskie 79 73 Rinu
Czeskie 2093 Skoda
Węgierskie 123 65 Siersza
Szwajcarskie 136 23 Silesia
Angielskie 34-35 Zieleniewski
Holenderskie — •— Apollo
Rumuńskie 4-29 >/, Fanto
.elgijskle — Karpaty

Reata majowa 0-72) Galicja
Ren a lutowa 0-735 Nafta
Renta koronowa 0 716 Sihodnfca
Du.ia] S. Adria 85-15 hrakszav. a
Tureckie 33-75 Banu M Jop.

26-00 
111-00 
59 95 
25-90 
94-50 

0-84 
31-CO 
2240

118 40 
11-25 
79 00 
79-20 
2575  
13-9* 

314-C3 
11500  
V73-C3 
44-20 

795 50 
10-50 

176 00 
386-50 
129 30 
27 JOG 

1560  
0 06 

112-°5 
182S0 

8-80 
27.10 
7575  
rs-35 
10 20

GIEŁDA ZURYCHSKa . 
Zurych, dnia 2 października 1928.

Otwarcie

Z  Giełdy.
OBROTY GIEŁDOWE.

Lw ów , dn ia  2 p a ź d z ie n rk a  1928.
4%  T. K. Z. 1. zł. 47.— , 434% Ziem bank 49.—, 

M a ło p o ls k i26.75, B ro-w ary 222.—, C hodorów  
197.—, Gazolina 36.— , Gazy", w sch. 27.— do 27.25, 
Polska' N afta 4.— do 4.60, T esp . 23.25, D-ola- 
rów ka  95.—.

GIEŁDA ZBOZOWA.
I w ów , dn ia  2 październ ika 1928.

Na G iełdzie w iększe obro ty  w życie i 0'\v- 
sie, tudzież sporadyczne transakcje  w pszenicy  
i czarnej d w jrs k ie j w yce.

O gólny obró t około 200 tom

Paryż
Londyn
Nowy Jcrt
Belgja
Wlecuy
Hiszpo ija
Hol mdja
Be-lln
WHdeń
Sztokholm
Os1 o
Kopenhagi.
Cołja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Bkłogróri
Ateny
Konstantynopol 
Rukareszt 
Hrfslnglors 
Buenos Aires

Zamknl ęcla
20-3200 
25-19-25 

5-1950 
72-22 
27 15 

85-50 
203-35 
123"D5 

73i5-50  
139 00 

133-50" )P 
138-50-0U 

3-75 
’5-40 
58-22 

90-5800 
913  

6-73 
268  
3-16 

13-091,, 
218-75

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 2 października 1923.

Londyn 
N. Jork 
B< igja 
Wiochy 
Szwajcaria

12400
25-57

355-25
133-65
49200

Kolandja 
Praga 
Run unja 
Niemej 
Wiedeń

1025 50 
75 7o 
15-50 

609 00 
360 00

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Lcadyn, dnia 2 października 1928.

N. Jork
Hclandja
Fiancta
Ee’glu
WGchy

484 90 
12 09-18 

123 98 
3n-89e 
92-79

Niemcy
Szwajcarja

Praga
Wiedeń

Warszawa

20-347 
25 20 
163-62 

34-43 
43 25

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.



•f

A?
1. > U .

Ogłoszenia ur^ędo w  e.
a m o r t y z a c je .

Nc. VI. 333/28/2. Z arządzen ie  um orzenia 
w eksla! Na w niosek Iw ana H ałuszczyńskiego, 
profesora gim nazjalnego w T arnopolu  u lica Kot- 
la rew sk iego  1. 37, w d raża  się postępow anie celem  
um orzenia  w eksla mew y,pełnionego na blankiecie 
900 zt. z no tatką o łów kiem : „100 d o la ró w 11 i do­
piskiem  “15/9 I9281* z podpisam i ,/W asyl Boluch, 
W asy l B atkow ski, Ju rk a  S a ław a łia11 — p ła tn y  w 
T arnopolu. W zy w a się posiadacza tego, w eksla, 
by  w przeciągu dni 60 od dnia ogłoszen ia  edyk- 
tu p rzed łożył w eksel ten tu tejszem u Sądow i, 
a także  inni in te reso w an i m ogą zgłosić swe, za ­
rz u ty  przeciw  w nioskow i. P o  bezskutecznym  
upływ ie tego term inu uzna Sąd  pow yższy  w eksel 
za um orzony. 8531

Sad pow iatow y , O ddział VI.
T arnopol, dnia 26 w rześn ia  1928.

L I C Y T A C J E .
E. XV. 188/28. E d y k t Licytacyjny. D nia 12-go 

listopada 1928 o godz. 10.30 przedpo ł. odbędzie 
się w b iurze N r. XV. n a  zasadzie  obecnie za­
tw ierdzonych  w aru n k ó w  licy tac ja  następu jących  
realności: ks. gr. gm iny m. L w ow a w hl. 1168 IV. 
1/3 część realności położonej p rzy  ul. W ysp iań ­
skiego 1. 28. s tanow iącą  jedhoipiątrow y dom czyn ­
szow y. W arto ść  szacunkow a w ra z  z przynależn . 
9.250 zł., n a jn iższa  o fe r ta  4.625 zł. D o rea lności 
•whl. 1168 dz. IV. ks. gr. gm. L w ow a należą  na­
stępujące p rzynależności: 7 okien w ew nętrznych , 
3 d rzw i w ew nętrznych , 2 w anny  cynkow e, 1 
śm ieciarka, d rew niana , 2 kociołki m iedziane ku­
chenne, oszacow ane na  750 zł. Poniżej najn iż­
szej o fe rty  sp rzed aż  nie nastąp i. 8444-3

Sąd  pow iatow y , S. I. O ddział XV.
L w ów , dnia 24 sierpn ia  1928
E. 686/28/5. E d y k t licy tacy jny . D nia 29 pa- 

ździem ika  1928 o  godzinie 10 ra n o  odbędzie się 
w Sądzie niżej w ym ienionym  w b iu rze  Nr. 2 na 
zasadzie niniejszem  za tw ierdzonych  w arunków  
licy tacy jnych  realności whl. 2643 gm. C zerni- 
chow ce. Cena szacunkow a 1.800 zł. N ajniższa o- 
fe rta  1.200 zł. Poniżej tej ceny  sp rzed aż  nie 
p rzy jdzie  do skutku. 8540

Sąd  pow iatow y, O ddział II.
Z baraż, dn ia  17 w rześn ia  1928.
E. 1437/28/24. S trona  zobow iązana Sam son i 

K reindla L eichtag . E dyk t licy tacy jny  oraz  w e­
zw anie do zgłoszenia w ierzy telności. N a w niosek 
Józefa K upferberga s tro n y  egzekw ującej odbę­
dzie się dnia 31 p aździern ika  1928 o  godz. 10-tej 
p rzedpo ł. w b iu rze  Nr. 53, II p. na  zasad z ie  za­
tw ierdzonych  w arunków  licytacji następu jących  
rea lności: ks. gr. L enina w ielka whl. 465 1/3 część  
realności sk łada jąca  się z g runtu , w arto ść  sz a ­
cunkow a w raz  z p rzynależ . 66 zt., najn iższa o fer­
ta  44 zł.; ks. gr. L enina w ielka whl. 502 budynek  
m ieszkalny i g ru n t w arto ść  szacunkow a w raz  z 
p rzynależ . 3450 zł., najniższa oferta ' 2300 zł. P o ­
niżej najn iższej o fe rty  sp rzedaż  nie nastąp i.

S ąd  pow iatow y , O ddzia ł V.
S ta ry  Sam bor, dnia 22 s ie rpn ia  1928. 8539
E. 44/27. E d y k t licy tacy jny . D nia 17 paźdz ie r­

n ika 1928 o godz. 11 przedpołudniem  odbędzie się 
w podpisanym  Sądzie biuro I. publiczna sp rzedaż  
realności lwh. 71 gm. Sw iebodna, sk ład a jąca  się 
z pb. 64/2, pgr. ‘937/2, 939/2 i po łow y  lwh. 33 
te jże  gminy obejm ującej p g r. 933/2, w raz  z  p rzy- 
należn,ościami. C ena szacunkow a z p rzy  należno­
ściami 747 z ł 70 gr. N ajn iższa oferta  492 zł. 16 
gr. i poniżej tejże siprzedaż nie nastąp i. 2 re sz tą  
o d sy ła  się ineresow anych  do  ed y k t u na  tabl. są ­
dow ej um ieszczonego. 8538

Sąd  p o w ia tow y , O ddział III.
P ruchnik , dnia 17 sierpn ia  1928.

E. 3732/27. E d y k t licytacyjny,. D nia 9 pa­
ździern ika 1928 godzina 9 rano  b iu ro  >Nr. 11 od 
będzie się licy tac ja  całej realności whl. 284 gm. 
P odhajce, sk ładającej się z pustego  p lacu  budo ­
w lanego  pg r. 411/1. W arto ść  szacunkow a 2500 
zł., najn iższa  o fe r ta  1250 zt., poniżej k tó re j sp rze ­
daż  n ie  nastąp i. W arunki licy tacy jne  oraz  inne 
doikumenta p rzeg lądać m ożna każdego dnia od 
godziny 9 rano biuro 9. 8537

Sąd pow iatow y , O ddział V.
Podhajce, dnia 4 sierpn ia  1928.
E. 2110/26. S tro n a  zobow iązana Sam son 

L ieber kupiec w U strzykach . E d y k t licy tacy jny . 
N a w niosek F y  P e s te r Victor.ia D am pfm uhle A. G. 
w  B udapeszcie jako s tro n y  egzekw ującej odbę­
dzie się dnia1 7 listopada 1928 o- godzinie 10 p rzed ­
południem  w  biurze Nr. 7 na  zasadz ie  z a tw ie r­
dzonych w arunków  licy tacy jnych  — licy tac ja  
rea ln o śc i whl. 132 gm. R abę sk łada jące j się z  pg.rt. 
10/2 i 13/2 O' obszarze  16 m orgów . W arto ść  sza ­
cunkow a 5760 zł. N ajniższa oferta  3840 zł. P o ­
niżej najniższej! o ferty  sp rzedaż  nie nastąp i. 5824 

Sąd pow iatow y, O ddział IV.
U strzy k i dn ia  20 w rześnia 1928.
iE. 435/27. E d y k t licy tacy jny . D nia 9 listopada 

1928 godzina 10 ran o  odbędzie się w S ądzie  w 
Ś n iatyn ie  sa la  N r. I. licy tac ja  pgr. 13/2 i 15/4 
w raz  z chatą  poddaszem  i kurnikiem  w O relcu 
położonych D m y tra  S ew ery n a  Iw ana w łasnych 
w artośc i szacunkow ej 2753 zl. N ajniższa oferta  
1376 zl. 50 gr, 8529

S ąd  pow iatow y .
Śniatyn , dnia 28 w rześn ia  1928.
E. 1,186/27. E d y k t licy tacy jny . Dni:a 9 listopa­

d a  1928 godzina 9 rano odbędzie się w Sądzie w 
Ś n iatyn ie  sala -Nr. I. Licytacja pb. 155 i pgr 218/3 
gm. ka t. O relec Zofji z P e tru k ó w  Jaw orow sk ie j 
w łasnych  w artości szacunkow ej 360 zl. N ajniż­
sza o ferta  240 zł. 8530

Sąd pow iatow y.
Śniatyn , dn ia  30 sierpnia 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
C. I. 40/28/12. Edykt., W  spraw ie p rocesow ej 

pow oda O nufrego K ołtaszyńca z Jaw orow a 
p rzec iw  nieztiaiiem u z życ ia  i m iejsca poibytu An- 
d rija  K ołtaszyńca, o 180- dolarów  — dla pozw a­
nego u stanaw ia  się k u ra to ra  ad  actum  adw . dra  
M ichajłow skiego z B oryni, k tó ry  będzie pozw a­
nego w sporze m niejszym  tak  długo zastępow ał

na koszt i n iebezpieczeństw o jego, dopóki , po ­
z w a n y ’ sam  w S ądzie  się nie zgłosi lub pełno­
m ocnika nie ustanow i. 8528

S ąd  pow iatow y , O ddział I.
B orynia, dnia 12 m arca 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 1/27. W yznaczenie  term inu rozp raw y , do 

za tw ie rdzen ia  obrachunku dopłat. S p raw a upa­
d ło śc iow a N aczelnego U rzędniczego Zespołu A- 
prow izacyjnego  „N. U. Z, A.“ , spółdzieln i z o g ra ­
niczoną odpow iedzialnością w e L w ow ie. W  m yśl 
art. 97. u s taw y  o  spółdzielniach z 29 październ ika  
1920, Nr. 111 D. U. R. P . w yznacza  się term in  
d o  ro zp raw y  do za tw ie rdzen ia  obrachunku do­
p ła t, k tó re  członkow ie spółdzielni mają- uiścić na  
pokrycie  n iedoboru, n a  dzień 18 październ ika 
1928 i na dn i następne ąż do dnia 7 grudnia 1928 
w łącznie z w yjątk iem  dni n iedzielnych i św ią­
tecznych. R o zp raw a odbędzie się w podpisanym  
Sądzie okręgow ym  w sali Nr. 12, II p ię tro , k aż­
d ego  dn ia  o  godzinie 9 rano. D o ro zp raw y  w zy­
w a się za rząd cę  m asy upadłości, likw idatorów  
upadłej spółdzielni or:az w szystk ich  członków  
spółdzielni, tych  ostatn ich  osobnem i w ezw aniam i, 
w k tó rych  w ym ienionym  jest dzień term inu roz­
p raw y  dla danego członka. P rz e d  term inem  ro z ­
p ra w y  każdy  in teresow any  m a p ra w o  p rzeg lą­
dnąć obrachunek d o p ła t albo w1 podpisanym  S a­
dzie biuro Nr. 47, I p iętro , albo u  z a rz ą d c y  upa­
dłości D ra  S tan isław a  K orytki ad w o k a ta  w e 
L w ow ie, Ł yczakow ska 3. K ażdy członek spó ł­
dzielni m a p raw o  zgłosić  sprzeciw  o d  obrachun­
ku dopłat pisem nie lub ustnie do protokołu S ą­
dow ego1. R ozpraw a nie od b y w a się jaw nie. Nie­
staw iennictw o ' członka spółdzielni na rozp raw ie  
w dniu d la  n iego w yznaczonym  o ile nie w iesie 
najpóźniej w tym  dniu sp rzeciw u pisem nego — 
będzie uw ażane za jego zgodę na obrachunek do­
płat. N iestaw iennictw o k tóregokow iek  członka 
spółdzielni nie stanie na p rzeszkodzie  p rzep ro w a­
dzeniu ro zp raw y  i w ydan iu  uchw ały  co1 do za­
tw ierdzen ia  obrachunku dopłaty . 8533

Sąd okręgow y jako konkursow y, Oddz. IV.
R zeszów ; dn ia  10 w rześn ia  1928.
Sa 16/1-8/2. E dyk t ugodow y. O tw arcie  po­

stępow ania ugodow ego d o  m ajątku  d łużnika B e­
njam ina K orna, kupca tow arów  ga lan tery jnych  w 
Tarnopolu. K om isarz ugodow y Ludomir O strow ­
ski, sędzia  Sądu okręgow ego w T arnopolu , Ko­
m isarz  ugodow y B e rn a rd  Pundyk , kupiec w T a r­
nopolu. A udjencja do z a w a rc ia  ugody  w w ym ie­
nionym  Sądzie biuro N r. 3 dnia 15 października 
1928 o godz. 10 ran o . C zasokres dio zgłoszenia 
w ierzytelności d o  13 października! 1928. 8534

S ąd  okręgow y. O ddział IV.
T arnopol, dnia 3 w rześn ia  19.28.

S a  31/28/3. E dyk t ugodow y. O tw arcie  postę­
pow ania ugodow ego d o  m ajątku E ugeniusza Ł a- 
zarow icza, w łaściciela  nileproto,kołowanej firm y 
J . E. Ł azarow icz  handel to w aró w  m ieszanych w  
Zakopanem . K om isarz ugodow y K raw czyński 
F ranciszek , naczelnik Sądu pow iatow ego  W No* 
w ym  T argu. Z arząd ca  ugodow y D r, Aulich S ta ­
n isław , adw okat w  Zakopanem . A udjencja do! za­
w a rc ia  ugody w w ym ienionym  Sądzie pow ia to ­
w ym  w  N owym  T argu  b iu ro  Nr. 2 dnia, 16 pa­
ździernika 1928 o godz. 11. C zasokres do zg ło ­
szen ia  w ierzy tełności do dnia 14 października 
19,28. 8535

N ow y T arg , dni,a 26 w rześn ia  1928.
K om isarz  ugodow y.

Sa 33/28/3. E d y k t ugodow y. O tw arcie  po­
stępowania! ugodow ego do m ajątku dłużników  
Józefa i  M arji K otarbów , w łaścicieli res tau rac ji 
i kaw iarni' w C habów ce . K om isarz ugodow y 
K raw czyński, naczelnik . Sądu pow iatow ego1 w 
N ow ym  T argu. Z arządca  ugodow y C zyszczoń 
F ranc iszek  w C habów ce. A udjencja do zaw arc ia  
ugody w  Sądzie pow iatow ym  w N ow ym  T argu  
biuro Nr. 2 dn ia  2'3 październ ika 1928 o1 godz. 9. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzy te lności do 20-go 
październ ika 1928. 8536

Sąd! pow iatow y.
N ow y Targ,, d tua 26 w rześn ia  1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. IV. 171/28. F ranciszek  Ruibiniak, urodzony 

4 w rześn ia  1872 w. S trzyżow ie  i tam  zam ieszkały , 
rei. rzym .-kat., sy n  Józefa i Apolonji, w czasie 
ogólnej mobilizacji w  roku  1914 p o w o łan y  d o  po­
spolitego ruszen ia  i iprzydzielony d o  nieznanego 
oddziału  tren u  austriack iego , zaginął. W draża jąc  
postępow anie celem  uznania go za zm arłego  w zy­
w a s,ię, aby  zaw iadom iono Sąd o zaginionym  do 
sześciu m iesięcy. 8532

Sąd1 okręgow y, O ddział IV.
R zeszów , dnia 20 w rześn ia  1928.

T. IV. 59/28/6. E d y k t Jan Janik, syn  Kazi­
m ierza i K a ta rzy n y  z H eynarów , u rodzony  dnia 
25 październ ika  1880 pod Nr. d. 250 w G łow ience 
(pow iat Krosno1) m ąż  A nny z Kuhitów, jako żoł­
nierz fra ite r 18 p. ob r. kraj. w  grudniu 1914 roku 
w Kam ionce pod  L im anow ą został ciężko ranny  
i od tąd  w szelki słuch o nim zaginął. Celem u zna­
nia go za zm arłego w zyw a się o- podanie w iado­
m ości o nim w ciągu sześciu m iesięcy od daty 
ogłoszenia edyk tu  w „G azecie L w ow sk ie j11, po­
czerń na ponow ny w niosek jego żony zapadnie 
ostateczne orzeczenie. 8527

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Jasło  (W oj. K rak.), dnia 2 lipca 1928.

T. IV. 61/28/5. E dykt. Antoni G azda syn, Ja ­
na i Anieli z P ła tków , urodzony  dnia 17. s ty cz ­
nia 1900 _ w M iejscu P iastow em  (pow ia t Krosno) 
w jesienie 1919 rozpoczął w ojenną służbę w oj­
skow ą w 2 pułku strzelców  P odhalańsk ich  w 
Sanoku i z  m arszow ą kom panją w y ru szy ł na 
w iosnę 1920 na front polsko-bolszew icki w  od­
cinku wileńskim  gdzie wcielono kom panję tę  do 
40 pułku strze lców  Lw ow skich, a Antoniego, 
G azdę przydzielono do kompanji karab inów  m a­
szynow ych, poczem  w  czasie b itw y  w dniu 10' 
cze rw ca  1920 Antoni G azda zaginął i do dziś 
dnia nie daje znaku  życia  o sobie. W draża jąc  na 
w niosek Jan a  G azdy ,z M iejsca P iastow ego  po­
stępow an ie  o uznanie za  zm arłego  jego s^n a  Ja ­

na G azdy1, og łasza się publiczne w ezw anie o prze 
słanie podpisanem u Sądow i w iadom ośc i,o nim w 
ciągu sześciu m iesięcy licząc cd d a to  og łosze­
nia edyktu  w „G azecie lw ow skiej11 — poczem 
na ponow ny  w niosek zapadnie o s ta teczn e  o rz e ­
czenie. 3100

Sąd  okręgow y O ddział IV.
Jasło , dnia1 11 w rześn ia  1928.
T. 320/28. Iw an Nahrij M ichała urodzony 1885 

w; B oho rodczanad i sta ry ch  żołn ierz  zm arł 1918 w 
Lublinie. Celem uznania zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo k u ra to ra  d r a  W ierzbow skiego  w S tan i­
sław ow ie  o zaginionym  d o  5 m iesięcy. 8499 

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów , 4 lipca 1928.
T. 926/127. W asy l Zuzański rec te  Sozański 

M ichała urodzony 1894 z Tarmowicy leśnej żo ł­
n ierz zaginął na wojnie roku 1916. Celem uzana- 
nia go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u ra to ra  
O teksę M entyńskiego w T arnow icy  leśnej do fi 
m iesięcy. 8500

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 16 listopada 1927.
T. 147/28. Dmytno W iw czar u rodzony  1878 

z  Łojow ej żołnierz zaginął na w ojnie roku 1914. 
Celem uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd  albo 
k u ra to ra  Ilk.a M otulaka w Łojow ej ,0 zaginionym  
do 6 m iesięcy. 8501

Sąd okręgow y.
Stanisławów :, 7 m arca 1928.
T. 691/28. Sem ań Ł uszczak  u rodzony  1894 w 

Ł yścu sta ry m  żołnierz ukraiński zaginął w nie­
woli polskiej roku 1919. C elem  uznania go zm ar­
łym  i rozw iązan ia  m ałżeństw a z M arją Ł uszczak 
uw iadom ić Sąd lub obrońcę w ęzła  m ałżeńskiego 
d ra  W ierzbow skiego w S tan isław ow ie ó zaginio­
nym  do 1 roku. 5802

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 13 sierpn ia  1928.
T. 181/25. Ł ukasz R adyk, urodzony  1885, z 

Tu m ierzą żołn ierz zaginął 1916 roku na  w łoskim  
froncie. Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo k u ra to ra  D m ytra  B egierskiego w Tu- 
m ierzu o zaginionym  do, 6 m iesięcy. 8503

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 7 m arca  1926.
T. IV. 103/28. W ojciech M ajew icz ur. w r. 

1872 w W ulee grodziskiej pow. Ł ańcut, p rzy ­
dzielony do austrjackieg-o 90 p. p. w alczy ł na 
froncie rosyjskim , gdzie m iał zginąć w w alce we 
w rześniu  1916 roku. W draża jąc  postępow anie ce 
lem uznania go za  zm arłego w zy iw i's ię  aby za­
w iadom iono Sąd o zaginionym  do sześciu mie­
sięcy, poczem  Sąd na ponow ną prośbę  ro z s trzy ­
gnie o uznaniu, z a  zm arłego. 5806

Sąd okręgow y, O ddział IV.
R zeszów , dnia 5 lipca 1928.

T. IV. 104/28. Jan  Sanek urodzony w roku 
1893 w Borku s ta ry m  pow iat R zeszów , p rzy d z ie ­
lan y  do austriack iego  40 pułku p iechoty , w alczy ł 
na  froncie rosyjskim , gdzie w roku 1917 zaginął. 
W d raża jąc  postępow an ie  celem  uznania go za 
zm arłego  w zy w a  się ab y  zaw iadom iono Sąd
10. zaginionym  do sześciu  m iesięcy, poczem  Sąd 
na ponow ną prośbę rozs trzygn ie  o uznaniu za 
zm arłego. 8507

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
R zeszów , dn ia  5 lipca 19:28.
T. IV. 116/28. M arcin W ilk urodzony 1894 w 

Lubeni pow iat R zeszów  u rzydz ie lany  d a  austr. 
89 p. p. w alczy! n a  froncie rosy jsk im , gdzie na 
w iosnę 1916 d o sta ł się do niew oli rosyjskiej i 
zaginął. W d raża jąc  postępow anie celem  uznania 
go za zm arłego w zy w a  się, aby  zaw iadom iono 
Sąd o  zaginionym  do  sześciu m iesięcy1 poczem 
S ąd  na  ponow ną prośbę rozs trzy g n ie  o uznaniu 
za zm arłego. 8508

Sąd  ok ręgow y, O ddział IV.
R zeszów , dnia 20 lipca 1928,

T. IV. 22-3/27/4. Albin F lorek  ur. 1884 w Go­
golow ie pow . S trzyżów  przydzie lony  do austr. 
17 p. p. w alczy ł na  froncie rosy jsk im  gdzie w 
roku 1914 zaginął. W d raża jąc  postępow anie celem 
uznania go za zm arłego w zy w a  się aby zaw ia­
domiono Sąd o zaginionym  do 6-ciu m iesięcy 
poczem  Sąd na ponow ną prośbę  rozstrzygn ie  
o uznaniu za zm arłego. 8512

Sąd ok ręgow y, O ddział IV.
R zeszów , dnia 29 kw ietn ia 1928.

T. IV. 98/28. Józef K ołodziej urodzony 1893 
w K roczkow ej p o w ia t R zeszów  przydzie lony  do  
austriack iego  40 pułku p iecho ty  na  froncie ro sy j­
skim gdzie w Ii.pcu 1915 zginął od  kuli ka rab ino ­
w ej i od szrapnela  trafiony  w głow ę. W draża jąc  
postępow anie  celem  p rzep row adzen ia  dow odu 
jego śm ierci w zy w a się aby  zaw iadom iono Sąd 
lub k u ra to ra  adw okata  dra W asserm ann  k tó rego  
ustanaw ia  się kura to rem  zab itego  o zaginionym  
do trzech  m iesięcy , poczem  Sąd  na ponow ną 
p rośbę  rozstrzygn ie  o uznaniu za zm arłego. 5813 

Sąd okręgow y, O ddział IV.
R zeszów , dnia 20 lipca 1928.

T. IV. 76/28. F ranciszek  W ęglowsk,i ur. 1887 
w K asinie pow. Ł ańcu t w stąpił w r. 1914 do le­
gionów i od tego czasu zaginął. W draża jąc  po­
stępow anie celem  uznania go za  zmarłego, w zy ­
w a siię. ab y  zaw iadam iano  S ąd 1 o zaginionym  do 
sześciu m iesięcy poczem  Sąd na ponow ną prośbę 
rozstrzygn ie  o uznaniu za zm arłego. 8514

Sąd ok ręgow y , O ddział IV.
R zeszów , dnia 10 m aja 1928.
T. IV. 76/28/J5. S tan isław  Józef W ęgkjw ski 2 

im . ur. 1891 w Kostnie pow . Ł ańcu t p rzydzielony  
w roku  1914 do austr. 34 p. s trzelców  w Ja ro ­
sław iu w y ruszy ł na front i zaginął. W draża jąc  
postępow anie celem  uznania go1 za  zm arłego  w zy ­
w a się aby zaw iadom iono Sąd o zaginionym  d o  
sześciu m iesięcy poczem  S ąd  n a  ponow ną prośbę 
rozs trzygn ie  o uznaniu za zm arłego. 8515

Sąd  ok ręgow y , O ddział IV.
R zeszów , dnia 10' .maja 19,28.
T. IV. 55/28/7. S tan isław  'Bogacz urodź, w r. 

1867 w iPorębach dynarsk ich  pow . K olbuszow a, 
w yjechał w roku 1898 z K olbuszow ej Dolnej do

„ D ru k a rn ia  P o ls k a " ,  L w ó w , iii, G h o r ą ż c z j  z n y  17, te le fo n  29-19 , p o d  z a r z ą d e m  W ła d y s ła w a  G e rm a n a .

m i e s ^ o ^ ą  s i ę
przy ul. Karmelickiej I

..a, „ a uumej uo (Gmach W ojew ództw a)
O straw y  na Ś ląsku dolnym  za pracą  i od legoT elefon  Redakcji 21—18. — A d m in istracji^

czasu zaginął. W drażając postępow anie ce*c' 
xo\uznania go  za zm arłego  a m ałżeństw o za  - j *  

w iązane, w zy w a się aby zaw iadom iono Sąd. toj 
k u ra to ra  adw . dr. S ch lagera , k tórego usiana1̂  
się obrońcą zw iązku m ałżeńskiego1, o  zaginiona , 
do jednego roku.

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
R zeszów , dnia 2 lipca 1928.

T. IV. 59/28/5. W ik tor B anaś ur. 1885 »v ^  
lągow ej pow. B rzozów , p rzydzie lony  do au­
striack iego  10 pp. służy ł p rzy  kuchni pulo* ł 
na froncie w łoskim  gdzie na  w iosnę 1918 slł/V 
kiem w ybuchu w łosk iego  g ran a tu  zosta ł żabi*?" 
W draża jąc  postępow anie celem przeprow adzaj! 
dow odu jego śmierci, w zy w a  się aby z u A i aa1, 
miono Sąd  lub k u ra to ra  adw . dr. W ięcka o 
ginionym do trzech  m iesięcy, poczem  Sąd na PK 
now ną prośbę rozs trzy g n ie  o uznaniu za 
lego.

Sąd  ok ręgow y, O ddział IV.
R zeszów , dnia 16 m aja 1928.

T. IV. 217/27. E dw ard  K azim ierz 2 im. a 
tys lir. 1888 r. w T rześni pow . T arnobrzeg , pi'®’" *  
dzielony do austr. 17 p p. w alczy ł na  froncie 
syjskim , gdzie w  r. 1915 zag iną ł W d ra ż a ją c  1  
stępow anie celem uznania go za zm arłego, A żF p  
w a się aby zaw iadom iono Sąd o zaginionym  4 ;
6 m iesięcy. SóH

Sąd okręgow y.
R zeszów , dn ia  16 m aja 1928.
T. IV. 127/28. Jan  Sobow iec ur. 1892 w Trz^j 

śni pow . T arnobrzeg , p rzydzie lony  do austr. 
p. p. w y ru szy ł na fron t rosy jsk i, gdzie w iesiec? 
1914 r. zaginął. W draża jąc  postępow anie celę*® 
uznan ia  go za zm arłego, w zyw a się aby  zawik' 
domiiono Sąd o  zaginionym  do sześciu miesięcy' 

Sąd okręgow y.
R zeszów 1, dnia 26 lipca 1928. 851w
T. IV. 122/28. K arol N ocek ur. 1895 w Łaę.e 

pow . R zeszów  przydzielony do  25 p. p. pospo3 
tego  ruszenia by łej arm ji austr. w alczy ł na fro jj 
d e  w łoskim , gdzie w listopadzie 1915 roku  za#1'  
nął. W draża jąc  postępow anie celem  uznania 
z a  zm arłego; w zy w a  się aby  zaw iadom iono Sa® 
o zaginionym  do sześciu m iesięcy. 85w

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 26 liipca 1928.

PRZETARGI PUBLICZNE. 
PRZETARG PUBLICZNY

na budowę Izby skarbowej w Brześc$  ] 
n/Bugiem ogłasza Poleska, Dyrekcja Robó1 
Publicznych w Brześciu: 11 Bugiem na dz®

17 października 1928 r. o, godizmiie 1;1-tej. 
Ślepe kosztorysy wydaje się lub w ysyP | 

na żądanie.
Szczegóły ogłoszone w „Monitorze P °t  

skiira” Nr. 226 zi d!n. 29 września1 r. b.
Polska Dyrekcja Robót P u b lie z n y c M

PRZETARG PUBLICZNY
na budowę Kasy Skarbowej w  Drohiczyn^ I 
ogłasza Poleska Dyrekcja Robót Publiczny^' | 
w Brześciu a/Bug. na. dizień 17 październik3 ' 1 

1928 r. O! godzinie 13-tej.
Ślepe kosztorysy wydaje sfę lub w ysy^ i 

na żądanie.
Szczegóły ogłoszono w „M onito r^ , 

Polskim” Nr. ,225 z dm. 29 września r. b. 85$ I
Poleska Dyrekcja Robót Publiczny^'

OGŁOSZENIE.
U chw alą W alnego  Z grom adzenia z  dn ia  ^  1 

XII. 1927 I z dn ia  1'8. kw ietn ia  1928 postanow ię3^ 
likw idację i  rozw iązan ie  spółdzielni „Połfe> f 
spółdz. z o. o. w e L w ow ie, p rzy  ul. K ołłątaja ^  
Podpisani jako likwidatorów,ie upraszają  nini41’ 
szem  w ierzycieli do zgłoszenia sw ych  preteflS^'

I. Gartner. M. Glanzmann. 4
8459

itf

Zwyczajne Walne Zgrom adzeni 
członków Spółdzielni Pow iatow ej 
Koła Związku Inwalidów W oje^ 
nych Rzeczypospolitej Polskiej ** 

Lwowie
odbędzie się dnia 21 październ ika  o  godz. 8 -^  
ra n o  w e L w ow ie  w k an ce la rji adw okata  P- . 
E ugenjusza O ołogórsk iego  ipjl. B ernardyńsk i

II. p. z następu jącym  porządkiem  dzienny111'
1) S praw ozdanie  D yrekcji,
2) S praw ozdan ie  R ady  N adzorczej.
3) Z atw ierdzen ie  b ilansów  i .w n io s e k  ^  

■udzielenie absolutorium  ustępującem u zarzą®0̂ .
4) W ybór nowego, zarządu  i komisji re 

zyjnej,,
5) Zm iana §§i ,1, 5, 8, 22 1 23 sta tu tu ,
6) W nioski i in terpelacje.
W  raz ie  n iejaw ienia się o  godz. 8-mei . SR 

m aganej Iłości członków  Spółdzielni odbęd^ieugie 
tego sam ego dnia i  w tym  sam ym  lokalu dto.

 ------------   JZat-uc'
Zar/3

W alne zgrom adzenie bez w zględu n a  ilość al. 
cnych  członków  z w ażnością powziętycłi_ ^
8523
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